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rn oap ła ia  wynosi: we LwowlB rocznie 18 itr. -

p<Stroccnie 8 itr. —  kwartalnie 4 itr. 50 e t — 
miesięcBiiie 1 ztr. 5C et.

55- praeejKt perztowr w PaŚStwlS 4us1 'Jaokie:" 
i-oczdm 22 itr. — potracenie 11 ztr. — kwarta' 
nie 5 ilt. 5J ct. — miesięcznie 1 sir. 85 et

Z prtatyłką poestową za grarlcą: do całyi b K o m e t  
anem ie lb  talarów 2U srg., kwartalnie 4 tai 
5 srg.—  do "Francji i Anglji rocznie 108 franków 
kwartalnie 27 frank ów —  do Bel^ ji, W ioch 
Szwajcar rocznie 80 fi., kwartał* e 20 fr.

ImafT idstyncn iosztuje 8 ct

L w < t w  24. lutego.
Zniesienie stempla dziennikarskiego, oplata­

nego po 1 c lic ie  od każdego egzemplarza, było  
oddawpa rzecz;} bardzo pożądaną, szczególnie 
ella prasy prowincjonalnej, która pozbawiona mo­
żności zarabiania ua m seratach, ograniczoną jest 
jedynie na prenumeratę ze strony publiczności 
czytającej. Łatwo pojąć, jak mizerną jest dola 
dzienników i redakcji tam , gdzie oczna tej pu­
bliczności czytającej jest szczupłą, jak ap. u nas, 
gdzie przynajmniej dwie trzecie czesci ludności 
nie umie czytać, lub gdzie jeszcze szczuplejszą 
jest liczba publiczności, czującej potizebę abono- 
wania dzienników, a i pod tym względem nasza 
prowincja nadzwyczaj osobkwe zajmuje stano­
wisko. Ludzft mający częstokroć 1 0  —  ^ ty­
sięcy rocznego dochodu nie premmn rują ża^.nę) 
a żadnej gazety; ciekawość swoją zaspokajają 
wypożyczaniem Rtsrszej daty dzienników ze są­
siedztwa . lub braniem ich z drugiej ręki po u- 
pjywie tygodnia lub dwóch. Nic dziwnego ze 
obywatel zaspokajający w ten sposób swoją w le- 
dzę spraw publicznych, a powołany dziś do u* 
działu w  nich, z trudnością sie informuje, leni­
w o myśli, a jeszcze ociężałej robi.

Dziennikarstwo polskie w Galicji już z na­
tury stosunków politycznych ograniczone jest je­
dynie na swoją prowincję. Kordony zamknięte 
od północy i w schodu, bronią mu w stępa ni 
szersze terytorium. Nadto można przyjąć z w sz 
ka pew nością, że od roku 1 8 6 0  liczba abonen­
tów na dzienniki galicyjskie nie pomnożyła się 
namacalnie, lecz stoi ciągle w mierze i kręci 
bię niejarc w kółko. Okoliczność ta ^  połączę- 
n i u :  ambicjami i namiętność am. f a k t o r ó w  
wytwarza niekiedy ową gorycz polemiki pomię­
dzy organam i, która do niedawna jeszcze pię­
tnowała nasze dziennikarstwo. W  najważniej­
szych bowiem sprawach, pobudki czysto chlebo­
wej natury odgrywały rolę , a zasady i konse­
kwencja ulegały niejednokrotnie głupiej konie­
czności blagowania lub schlebiania sympatjf u' 
mas. Najsmutniej odbijał się ten stosunek w dzia­
le cząąopisai siwa litcrarkiego i ludowego. Pod 
tiin  względem doszła Galicja do takiej perfekcji 
ubolewania godnej, że nie ma dziś ani jednego 
czasopisma Hteracuiego, i ani jednego pisma po­
pularnego dla ludu. Publikacje literackie upa­
dały jedne po drugich z ogromnemi nieraz ofia­
rami wydawców, a jedyne pismo ludowe we 
L w ow ie : Dzwonek, przestało u. wy °!}?dz“
jąc 47 abonentów w kraju o / ,  miljon y . 
Podobne pismo ludowe wydawTane w 
skonało wkrótce potem. . . •

W  takim stanie rzeczy niechaj nitt S1, 
dziwi, że nasze sprawy publiczne idą z a 
niesłychanym oporem, bo tam gdzie nikt mc ni 
czyta i o niczem nie ma świadomości, trudno 
wymagać postępu, a popularyzowanie wiedzy, 
to hasło cywilizacji zachodu, jest u nas dotąd 
czystą mrzonką. Trzeba zaś wiedzieć, że dzienni­
karstwo toruje drogę literaturze książkowej, bo 
na perjodycznych pismach, odwzorujących kalei- 
doskop życia bieżącego, masy zaprawiają się do
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czytania i nabierają ciekawości w ogóle do rze­
czy drukowanych. Gdzie więc ozasopisarstwo 
chroma lub upada, tam nie może być m owa o 
rozwoju literatury książkowej, a za tem idzie za­
stój w mnóstwie innych stosunków.

l Tsumęcie tak smutnych wyników zależy od 
usunięcia przyczyn, a jedną z głównych przy­
czyn upadku dziennikarstwa jest Kosztowność je- 
gu nakładu. Na druku i papierze nic oszczę­
dzić nie można, bo cena ich zawisła od wzma­
ga ją cych  się fiuktuaeyj cen pracy ludzaiej. J e­
dynym ratunkiem było uwolnienie dziennikar­
stwa od ciężaru fiskalnego, reprezentowanego w 
poborze należy tości stęplowej od każdego egzem­
plarza, która jest tem uciążliwszą, ile że musi 
być opłacana dzień w dzień z góry gotówką.

Sprawę tę poruszono dosadnie na trybunie 
lwowskie) przed wyborami do Rady państw a, 
i nikomu przez m yśl nie przeszło, przypuszczać, 
by posłowie galicyjscy, znający stosunki nasze­
go kraju mogli być przeciwni zniesieniu stępia 
dziennikarskiego, a nawet byłe m niem anie, że 
wezmą inicjatywę, bo się spodziewano od nich 
roli czynnej a nie biernej w Radzie państw a.

Inaczej się stało. Grocholscy i Krzeczuno- 
wicze zdołali przejrzeć w kole polskicm uchwa­
łę' przeciwko zniesieniu stempla, i głcsam i po­
słów polskich upadł dotyczący wniosek komisji 
budżetowej. Nie wiemy, co spowodowało Loło 
polskie do powzięcia takiej uchwały, sprzecznej 
z interesem społeczeństw a naszego Zdaje się, że 
w płynął tu głównie wzgląd na to, że sprawa la 
wobec opozycji mimsteistwa z powodów czysto 
finansowych czynionej (skarb ma 9 0 0 .0 0 0  guld. 
dochodu rocznego z tego stępia) nie mirłg. [ tak 
nadziei być tego roku przeprowadzoną. Choćby 
nawet Izba poselska była uchwaliła zniesienie 
stępia, to Izba panów’ podobnie jak przy pożycz­
ce 80-miljonowej byłaby stanęła oporem, a na­
wet w razie jednozgodnych uchwał obu Izb, rząd 
byłby niezawodnie odmówił san k cji, bo zanim 
przeprowadzi r e fo m ę  podatkową na całej linji, 
uważa za rzecz konieczną, nic gardzić dochodem  
1 -miljonowym. W szystko to jednak nie powinno 

było zniewolić całej delegacji do głosewama ta­
kiego. W idzim y w tem pierwszy fatalny skutek 
solidarności koła

Z drugiej strony, niektóre organa krajowe 
wraz z Nową Pressa niepotrzebnie sie irytu­
ją rezultatem głosowania. Sprawa ta nie pier­
wszy raz była już na porządku dziennym, 
ale wówczas dziennikarstwo wiedeńskie żyjące 
z kolosalnych reklam giełdowych dobrze stało, 
i nie popierało wcale zniesienia stępia. Niechaj- 
że dziś doświadczy cokolwiek skutków swojego 
samolubstwa. M y jesteśmy przekonani, że po 
relormie podatków skrupuł fiskalny p. Depretisa 
upadnie, i stępel dziennikarski bez żadnej prze­
szkody będzie zniesiony, a do tego czasu w y- 
trzymamy ieszcze, jak wytrzymywaliśmy ty­
le lat.

(Ciąg d-ilszy.)
Dwie godziny npłyneły, Armand morzył ciągle. 

A t nukoniec ukazał się Bastb ras,
—  No i có ż ?  zapylał żywo h: *bia.
—  Przypadek Warźa SzczególWejsze -kombina­

cie, odizekł Bastien. Młoda u * ie*cz jn -, którą p m in­
teresuje się, mieszka na czwartem pię r*e o rontu. 
W łtib ie  na tym um yra korytarzu Jhst,eden lokal n.e 
tułętr, do którego mużim przenieść się ’ *ty<hmiast. 
EśMatnje 600 franków. Z  .płaciłem za kwartał z góry.

— DoskonaleI zawołał Armand. . ,
—  Kozgc lałem Isię z odźwń mym , mówił całej 

Bastien. Młoda ta’ dziflwrzyn. niedawno tai/* samie- 
szkałn: nazywa się Joanna Balder i, o ile się zdaie,
0 trzy In al a bardzo starańną edukację. Zajmuje ze tarą 
służącą, bardzo do niej przyw itana, lokal za 300 an- 
ków i nikt u niej nie bywa. Od dwóch dni, iak mię 
zapewniał odźwierny, widać u nie) iw iatło d łu g o  w
nóe, i wszy-itko każe przypuszczać, że zajęta jest ja­
kąś kobiet i- robotą, nad jakie.ni pracuje skrycie nie­
jedna młoda dziewczyna me bogata, a jednak pragną­
ca utrzymać ewoją godność.

—  Czy to już wszystko? zapytał pan Kergaz 
wzruszony.

  Nie, odrzekł Bastien; panna Balder mieszkała
przedtem przy ulicy Chapon i tam właśnie odźwierny 
wyw.ady w ał się o uiej gdy wynajmowała pomieszka­
nie przy ulicy Meslay. Otóż dA viedział się, że panna 
Balder utraciła matkę, wdowę po pułkowniku zabitym 
W Afryce. Ta śmierć pozbawiła młodą dziewczynę zna­
cznej części małych jej dochodów, i że to nowe zmniej- 
szerifl fortuny nyło jedynym powodem zmuszającym 
ją  do wyszukania sobie tańszego pomieszkania. W o- 
góle panna Joanna cieszyła się szacunl iem i poważa­
niem wszystkich, którzy ją  znali, dodał odźwierny, a 
od kilku dni, jak mieszka przy ulicy Meslay. je j smu- 
tak pełen godn ym, zachowpu.e się pełne dystynkcji
1 gn  pcznosci i wzorowe postępowanie, zjednało jej po- 
wssect ną sympatję,

W  miarę jaa Bustien mówił, serc* pana Kergaza 
jpoosyaaśn bić niesnauea, ma dotąd a n o d o m  i pawica

l^dźai tajnej radości odbijaTsię na jego twarzy. B< - 
stita w yw ied zia ł się prawie o wszystkich szczegółach, 
które iuż nam bylj wiadome o ejjromnei i życiu m ło­
dej dziewczyny, a każdy z nich zwiększał szlachetne 
w zruszenie Am anda. Jeden zwłaszcza do łe z  go roz-

CZUhł’ 7daie bię. mówił Bastien, że panna Balder 
, ło forteM-n. Odźwierny widział go w dawniejszym

młoda dziewczyna zmuś* m  była
—  BastieDie, rzekł żywo Arm ana, staiy wojak,

taki jak ty, pewno nie jest wurytalpym instrn-
-  Co me tc me, kechanj pao.e jedyny mstru^

ment, z którym niegdyś miałem do «ym ep>a- to "  
rynet, długi na pięć ttóp, czyli innemi słowami, 
rabin.

-  Otóż mylisz się, dobry mój Eai i. me, ty mu­
sisz b f ć  muzykalnym. Będziesz miał fortepian.

Bastien spojrzał zdziwiony. . trortr^„
Udasz »ię do Krarda, mówił dalej p. S y 

i zażądasz u niego fortepiann formy cokolwiek zesta­
rzałej, mającego tak siedm do ośmiu: lat.

—  *-ądzę że wiem o co idzie, mruknął stary o 
nierz, któremu łzy w oczach zabłysły, pap je8te® za' 
cny i ^liiebctny człow iek ; ale jak ją zmusić do przy­
jęcia tegc fortepiunu? Ta biedna panna mus- być 
wcale dumną... CórL- pułkownika... pomysł pan tylko.

_  W połowie tylko zrozumiah S mnie, odrzekł 
Armaud. Kupisz ten fortepiaa, ale tak się nrządzisz, 
że będziesz mGł zaDadto sprzętów i będziesz w wiel­
kim kłopocie gdzie go umieścić...

   Ależ, przerwał Baet.en, kiedy się mi fortepian,
to trzeba umieć używać go... ' . . .

  Zaraz, zaraz. J oitepi»n ten, formy dawniej’ -
izej to relikwia. Należał on do córki, która utraci­
łeś do twego jedynego dziecka. Jestto lekkie kłam-
tw'o, wiesz o tem, BiS-y mój przyjacielu, gdyż nigdy 

me miałeś innego dziecięcia oprócz mnie, ale Bóg mi 
to przebaczy... Owoż nie będzieBz miał miejsca na 
ton fortepian; kto wie czy twoja sąsiadka nie zechce 
umieścić go u siebie na kilka dni, t* dopóki nie wy- 
izleiz na wieś niektórych twoich ruchomości.

  A* zawołał Bast an doskonale obmyślane!
Brawo I t

 Naprzód będzie to środkiem {do poznajomienia
zif z nią za pośrednictwem odźwiernego; a potem po-

Niszozenie lasów
i grożący i m  coraz hardziej niedostat^ drzewa

z szczególniejszen zaznaczeniem 
ubytku lasów i stanu leśnictwa w l  olsze,

Napisał W . G ó re „ k i ,
nadleśniczy i członek Poznańskiego V,r dzi-.ł i leśnego.

Kównina piasczyBta wpehodniej Galicji pomiędzy 
Brodami a Zólkwia, p isiaoa w rasach sosnowych na 
powierzchni 100 mil kw. najznakomitsze w całej Pol­
sce drzewostany tej gatunkowcści, a pierwszeństwo w 
tej mierze należało się niegdyś słusznie lasom Łopa- 
tynsko Brodzkim, obeimuiacyir 40.00C mrg. austr. po­
wierzchni 19). Ze względu na mięiscowość i dogodne 
'dla handlu zagranicznego położeni i tych lasów, ska­
zane są one, jbk również i wszystkie prawie w bli­
skości rzek spiawnych położone lasy, n „ plądrowanie 
i dewastację *»). Nie sama tylko z lc wola, murnotraw- 
stwc, bezrzad lpb nieudolność, ale i nie ureguluWane 
dotąd w wielu miejscowościach służebności leśne bsr- 
azo niekorzystnie oddziaływać muszą nietylko na ca- 
łoćć i bezpieczeństwo lasów, ale i na zaprowadzenie 
trwałego a ra -jonalnego gospodarstwa w lasach. Osta­
teczne ui gulowanie i zniesienie slużelLOŚci leśnych . 
jest nietylko ped względem kultury krajowej, ale i I 
pod w łkildem  ekonomiczno • społecznym, niezLędntm 
wsiunkum postępu, gryż  owe węzły Średniowieczne 
kiępujące obywateli i Jod, u irz;nu ją  zlalim uconyeh 
włościan, jako niedewnych jeszize poddanych, w cią­
giem lozdiażniemu nmyslu, dopiowidzają u h  do roz­
licznych naouzyć, pitmaeiwa i den oializacji i wyia- 
biają w ludzie Wiejtkiiu najdziktze pojęi ia o włatno- 
ści. ł  aopokąd iząd sam me zajmie się entrgieznie tą 
eprawą, lak długo lud, zwłaszcza na Rusi, nie rozsta­
nie się z owa n y ś ią : iż „luy i p^sowyska11 do nich 
należą, lak długo ani marzyć me m -żra  o jakicmś 
zbliżeniu się do ludu —  a toż dopiero o solidarności 
narodowej.

Nadmieniłem już poprzednio, że Galicja z Buko­
winą posiada jeszcze la idzo  2naczne obtzaty lt^ne. 
Zaznaczyć tu wszakże wypada, że jakkolwiek lasów 
prywamych, zwłaszcza w Galicji, dziesięć razy jest 
więcej m iżeh i 2ądowyeh; jakkolwiek nienoimaJny w 
wielu miejscowościach siosnntk Jasów tak do egoJncj 
powiei2 c łn i kraju jako też i potizeb okolicznej ludno­
ści (n. p. na Bodgóizu karpaekiem i na Bukowinie, 
gdzie najcenniejsze obszaiy leśne własnością tą i 2adu 
i inslyiutćw rtligijEyeh), Lardzo m ekoi2ybtnie oodzia- 
ływać muszą na ceny drzewa i pozlyt mateijału w o 
góle ; to przecież wzmagający się od Jat klikunastu 
ubytek a tacztj piądiowame leziczum ne lakowych, 
piądrowame dzikie i szalone, bo z p( minięciem naj­
ęłam entarniejszych prawideł kultury i ochrony leśnej, 
widoeznem jest prawie wszędzie, gdzie tylko zapamię­
tała dłoń barbarzyńców sięgnąć może toporem Ależ 
jaka przyszłość czeka te lasy, gdy kraj pokiyje się 
z czastm gęstszą siecią kolei żelaznych, a panowie tu­
tejsi, nadszarpnąwszy fortuny lub tez idąc za przy Kła­
dem rządu, (który nie m ogąc, albo skutkiem nieudol­
nego zaiządu bióiokratów nie umiejąc z nich wydobyć 
stałych a rentujątych i ię korzyści, zaprzedał w wielu 
miejscowościach znaczne -obszary leśne eksploatującym

19) ‘ -as.”  łopatjńskie pod Brodami miały np. przed 10 laty 
przeszło 1C00 morgów odv ieiznego lasu, takzwany „Pustelnik” , 
gdzie na morgu znajdowało się w przecięciu bO sztuk sosen ol­
brzymich rozmiarów, bo dochodzących IŁU— ltO- wysokości i 3— 5' 
średnicy w odziomku. Dzisiaj niestety sterczą one ruiną; na Pu* 
stelniku pozo-tało zaledwie lbiÓO szt. sosen prastarych.

a°) Handel z„graniczny drzewem odbywa sie w Galicji w 
dwófh głównie kierunkach: na Bałtyk za pomoc4 spławnej tam 
wsz;dzie W i s ł y  i wpadają-ego doń Bugu -  a Seretem, Pruten 
i D n i e s t r e m  dc morza czarnego. Inne koryta uboczne dosta.- 
c \|ą tylko tym arte.jom spławnego materjalu z głębi okolic le­
sisty co. 1 tak do W i s ł y  Spławie róv uiei rzeki: Dunajec, San 
Poprut. Wisłoka, Sola, Skawa i Baba; do D n i e s t r u :  Stry"’ 
Aliizunka, Świeca, Czeczwa, Łomnica i Bystrzyca; do P r u m :  
Czeremosz; do Seretu: Złota Bystrzyca z wpadającemi do niej 
Dorną, Domiszorą, Koszną i T eszia ; Mołdawa i Snczawa.

wiesz jej, że ccika, ktoią utiaciłcś lubiła giywań ta­
kie a takie sztuki i że pragnąłbyś słyszeć je  jeszcze. 
Teraz rozumiesz ?

—  Rozumiem, rozumiem, odizekł Bastien, i bie­
gnę oo Erarda.

—  L iii rzekł maoia Kergaz, znowu zamyślił się 
i szepnął: Boże 1 Czyżbym ją  kochał?

I gdy Bastion odszedł, ńkimand pochylił głowę 
na pieisi i wsparł się na stole.

Przed oczyma jego duszy przesunął się jakiś o- 
braz, może smutny i blady ob» z Marty, kobiety, któ­
rą tak kochał, którą napióżno starał sie wyrwać z 
rąk niegodaiwego FeJipone. A wspomnienie o tej je ­
dynej a iatnlnej miłości, która tak prędko dojrzała w 
jege sercu, agle poczęło tłoczyć się mu do głowy, 
usiłując walezyc z uczuciem nawet tylko co powsta­
jące tp. Aie t miłością oddawna przez śmierć przer­
waną dzjije się to samo co ze wszystkieia unosz*onem 
przez wiatr przeszłości: lube czy gorżkie wspomnie­
nia 2 aróv no wygładzaja się i maleją i w tej samej 
duszy napełnionej żałobą, gdzie zdawałoby się że ni­
gdy już nie zakwitnie nadzieja, wyrasta bez hałasu i 
rozwija się zwolna uczucie nowe; nieznana radość za­
kwita, pod boleścią, jak kwiat na umyśle. Zycie  na- 
®łępuJe po śmierci i jak starożytny feniks miłości w y­
rasta z popiołów.

Przez kilka sekund cień Marty stał przed Arman­
dem, ale po za nim ukazywał się nieco smutny u- 
śmiech i blada twarz pięknej Joanny i cień znikał jak 
mgła porausa przy nadbiściu słońca, zdając się m ó­
w ić: „D ość już cierpiałeś za mnie i za siebie, A r­
mandzie, bądź nakomec szczęśliwym .u

Ale tez samo wspomnienie Marty wywołało w 
Armandzie inne wspomnienie... Przyszedł mu na myśl 
Andrea. ten wcielony genjusz złego, ten brat wyro­
dny, który zaDił mataę jego, Armanda; ten człowiek, 
który wychodząc z pokoju gdzie leZał uiezastygły je ­
szcze trup hrabiego Eeupone, rzucił mu w oczy naj- 
StraBziiWBze wyzwanie.

Od dnia, w którym dowiedział się, jakie związki 
krwi łączą go z Andreą, stłumił Armaud nienawiść 
swoją ku niemu, dając miejsce współczuciu bolesne­
mu. W iedział bowiem, że serce jego zepsute jest bez­
powrotnie i że Andrea dawno przekroczył otchłań, 
wiecznie oddzielającą złe od dobrego. Btawszy się na­
gle panem ogromnej fortuny, która dniem przedtem 
m/ała przypaść bratu, Armand tylko cc me usłuchał 
głosu wspaniałomyślności i aie sapropeaował wydsie*,

Przed piat i na*** ut przyjMUjs. we Lu
Biuru sdmiuiitracji ,D: eiuiiłut Polskiego- 
placn Halickim i Ajencja A. PiątkowsU-eg 
plac kate-lralnjr. Wltfdnlf, w Hi imbvgii, crank- 
furtle n, M., w Berlinie, w Jpsku, (“szyte 
[8i»w rjcarja] i Wroo âwin pp Hasstjsteui A 1 o- 
ęler, w Wiedniu. F. I ób, R. Moss«, Zygm- lit 
Koraowski, Aa«nukei Nr. 3. ;

-igiORZenid prLjj nnją «1« aa opłaią 8 ct. ud aiejsc"' 
ub;ejosci auego wiurssa drobnym drakrans 
(lionpareille) oprócs uptaty steupiuwej 30 cł’ «T 
kałdurasuwc ataics ĉzen-e.

-lety Z plenlądzmi nu. » by< prseeytaue trat.co d
Adtninistra,.ji„Da.ei.uik.i Polskiugo*.—Listy reKla 
uecyjne nio opieesętowane nie oodlegaią opia- ie

âniłsrmilow Bcnsfoja aie iwm?

je-banki irom lub spółkom towarzystw “.^granicznych) *'), 
udsdzą się po zasiłek do lasu, jako ostatecznej uciecz­
ce w potrzebie?... Takiemu to Lsowi ubgaja najczę­
ściej nasze piękne lasy!... Wyjątkom naturalnie tem 
głębsza cześć się należy. Dowiedzioną jest wreszcie 
rzeczą, że wszyscy ci obywatele, którzy umieli zao­
szczędzić swe lasy, pomnożyli fortuny i znacznie po- 
dź»igDęli majątk"; tam zaś, gdzie mabuczui panowie, 
ulegając pokuBie, wytępili takowe, majątek upade, i w 
obce przechodzi ręce.

51) Na poparci*-, słów moich wystarczy prz; ’k!ad ns»tępujący 
W  rządowych lasach Staro-Sądeckich spławił leśniczy — przed 
kilkunastu laty —  Poprutem 400 sąśni drzewa opałowego, wyka- 
*nj'ąc liczbam i, iż dyrekcja lasów skarnuwycn zysanje ptaytem 
5ó“/0 na kosztach dostawy, a 50%  na czasie. „V er*alter“ tamtej­
szy, czystej krwi biurokrata (bo przysłany z samego biura prezy­
dialnego we Lwowie), zobaczywszy to nazwał go warjatem i ua- 
pi " do rz«c»onej dyrekcji donos na leśnika, jako niepos"naznego 
wyższym rozkazom i mając :go bzika w głowie. \  pouiewał ów 
leśniczy opierał się ju i  ni l- niedorzecznym rozkazom z góry,

1 "-'u jąć tych pauóv ( wiaocznej ztąd stracie dla saarbn ko­
ronnego, r brano więc kilkanaście takich nieposłnebów i łowczy 
posze w odstawkę. Nieudolności ani przeniewierstwa nie moina 
mn ) c sar cić. Po dwóch latach śledztwa, referent leśnictwa 

j r° nB.e,8? *’ ulicyiskiego uznał go niewinnym zanntów, umai 
zdolność x pracę, uzi/ął wreszcie krzywdę mu wyrządzoną, i jak­
kolwiek przywrócony do urzędu, odebrał przecież powtórny najsn- 
rowsjy zakaz, a ie ly  nie w a ijł  sie n,gdy spnsztlac drzewa Po- 
pruiini, a to pod le1ji bmiastową utratą sfułEy.

O zak i2ie spuizirtnia stgćw Wodą dcw i.azitły  się niebawem 
gremadj : n u  wywozu Liotylko łe  pt.dniosla aię znacznie, ale po 
prcslu eblopi nie ibcieli wozić. D ia iz ig o ? ... bo woleli kraść i 
sprzedawać za etny dowolne.

Nasłały zin y dokn-2liw<-, a brak paliwa dawał aię we znaki 
lem cięiej, Je po lasath gniły sagi ataie, a Kaci leży w pobliża 
gór lesi&ijih. b tg i n.oina b )ło  na akład spławi^ latim, ale leśni­
czy nie śmiał prze kroi zyć zakazu — ped utratr złuiby. Wśród 
lasów by li tam wszyscy prawie bez drzewa, jak lnazi» łaknący 
wody na okręcie!...

W k iń iu  z je ita ł sam p. „Oberforstratb* celem organizacji 
zarządn korcnnigow  Galicji. Chodził po górach na podziw, gdyby 
n.lcdy jaki uczeń liśnntwa — a liczył i liczył órzewisiość lasów 
i doi Lód z nieb. Docl-ód okazał się niewielki, bo sag: gniły a 
spławiać nie wolno. Cze mu?... nie umiał odpowiedzieć... lecz ra­
dził nie przekraczać zakazu!

Niezadługo spizcdano lasy skarbowe, między nimi staro- 
sądfckir. Pan Obrrtorstratb był pośreonikiem nnędzy rządem a 
p. Kirc hmajerem. W krótce odprzedał j«  Kircl majer z zarobkiem, 
bo nie liczył co niosą, ale co m-.gą, co powinne pizynosić. Spół­
ka wiedeńska wystawiła niebawem tracz parowy w Łyirze, t. j.-w 
miejscu, gdzie na^Wijcej rębnego Lyło lasn. Poprut wzgardzony 
doczekał się uznania jako ar,erja przemysłu Za pomocą spławu 
rŻDą teisz rocznie pizeszło !0.eX0 berwion; znaleźli się kupey i 
zakupują wa yztko ,o  się tylko zerZuie.

O drwa opałowe pepyt 1,’ cuklanay. Za dawnego zarządn 
doszła cena raga w N. bąizn do 13 guldenów, jak we Lwowie 
na kolei żilaznej. Obetnie 040 sągc.w spławionych, a ruczej spu- 
szczouycb Pc-prntcin, słoi na brzegu przy gościćcn w Biegnuicach. 
Żydzi iheą je  zakupić ryizałtem. i by dowolnie ceny drz*wa pod­
nieś-1, tle  zarząd rytterski wzbrania s ię , przenosząc sprzedaż z 
ciepłej ręki uizędom i dróżynom Uizędniaów lob apólaotn mie­
szkańców v  N. Sącza.

Chłopi zaś, przedtem złodzieje, zarabiają dziś grabę pieniądze 
przystswą berwion, zbijaniem ich w tratwy i  spławianiem w dół. 
Spusz zauicm sagów wod“ oszczędzono 1Ł8Ó podwód pod berwio- 
nt. Są więc zyaki, jest wygoda i s , skutki dobre , np poprawa 
złodziei, rozmiłowanie w prs y. Czemuż to pierwej tego nie było?... 
Oto. nie rząd g ludzi biurowi, powagi pułek z papierami; nie po­
płaca posłuszeństwo niedorzecznościom, lecz prosta znajomość 
rzeczy.

Spółka, przyjmując do zarządu leśniczego, powiedziała mn 
słówko mądre: „Damy panu tyle a tyle; damy panu pieniędzy
0 Holowych, rlu musisz nam dać zysk i rachunek ścisły... inaczej 
p recz . —  Za to wolno panu dobrać sobie podleśnych, strażników
1 tym podobnych 1 idzi. lecz fcontrolors i magazyniera my panu 
d my. Kto pani nie usłucha z urzędników których sobie przyj­
miesz, te go cddai w 10 dpi, Jak nam zaś nie dasz zysku, odda­
limy ciebie. Zgoda i goiu . -

Że mn *.as nie narzucają rozkazów niedorzecznych, tylko czy­
sto gospodarsko-leśne, na które on przystał z gó-y, nie podpada 
zarzutom nieposłuszeństwa i może robić swoje. Kabjer kontroluje
dochód i rozchód; magazynier berwioua i rzeźbinę, oraz s a g __
rządca rozporządza, zdając sprawę ścisłą z czynności dokonanei 
Według programu i gospodarka idzie nfllt życie Czemu tak dawniej 
nie było?... Czemu to rada rozumna była niepoałucbem— a spust 
drzewa bzikiem ?...

Niechaj to posłniy metyli o do wiadomości krajnwemn zarzą­
dowi dóbr i lasów ̂  koronnych, ale i wielu obywatelom naszym, 
którzy bez znftjo nos :i przedmiotu wydają swym leśniczym niedo­
rzeczne rozporządzenia!”

(Wyjątek streszczony z nader c  caawej kortsnondencji p. Sic*. 
Mgrawskiego nm i-szrzoiej w nr. 322 Dz' Polek, z r. 1871.'

dziczonemu podziału lortuny; ale przeszkodziło mu 
w ten nagłe uczucie trwogi. Bo ozegożby ten czło­
wiek dla złego stworzony i lubiący złe , jak artysta 
swą sztukę, nie zrobił, mając wiele złota na swe za­
wołanie? Bo cz jż  Andrea nie myślał o urzeczywi­
stnieniu tego piekielnego programatu, który z takiem 
zamiłowaniem rozwijał na balu m asaow jm , w ko- 
stjumie bluźnierczego i bezbożnego don Juana?

A.mand zatem pozwolił odęiść bratu, ale na dru­
gi dzień, po" oddaniu ostatniej usługi hrabiemu Feli- 
pone kazał go szukać po całym Baryżu. B yć może, 
że oh Ci i ił próbować naprowadzić go na lepszą dro­
g ę , otwierą,ąc mu swe ramiona..

B yło to naprćżno. Andrea znikł.
Rrzez cały rok najenergiezmejsze poszukiwania 

hrabiego Kergaz były bezowoonemi; można było przy­
puszczać, że zrozpaczony tem, iż został ogołocony 
ze wszystkiego, odebrał sobie życie, Ale Aruiąnd nie 
podzielał takiego przy poszczenia. Pamiętał on niena­
wistny wzrok, jaki nań rzucE Andrea, opuszczając 
dom swego ojca, pamiętał o jego  wyzwaniu 1 czuł 
oobrze, że walka jeszcz* uę nie nkończyła, żo czło­
wiek takiego karku, jak wicb-hrabic, będzie żył, by 
sie m ścić, choćby mu sic uprzykrzyło własne życie. 
Czekał więc ua jego okazanie się w tym ogromnym 
Paryżu, gdzie sam postanowił sobie przeprowadzać 
najszczytniejsze założenie. Aż dotąd, chociaż Andrea 
był iak niebezpieczny, Armand czekał na swego nie­
przyjaciela spokojnie, z góry przyjmując dziwną z nim 
walkę", s.iny tero przekonaniem, ze zawuze zbrodnia 
w końcu ulegnie. Ale w tej chw il:, gdy do wspo­
mnienia o Marcie przyroięszało mu się wsoomnienie 
o Joannie, prawy i lojalny hrabię Armand K ergaz , 
człowiek bez zarzutu, tak, jak dotąd był bez trwo­
gi —  zadrZał z przestrachu.

—  B oże! szepnął, gdybym pokochał Joannę, a 
ten człowiek z d o w u  c ię  ukazał... gdyby odgadł nową 
moją miłość... gdyby ta dziewczyna niewinna i czysta 
jak cnota, napotkała na swej droaze tego szatana 0 
amelskiem obliczu, tego uwodziciela o serafin owym 
glosie, tego bezDOżnika, który zabił moją matkę i> 
swoją, 1 uwiódł kobietę, którą kochałem I...

I  mysi tu, od której Armand ”iadr*a ł, zeazu 
następnie przeistoczyła uę w nim w horagai gniewu.

(O. d. n.)



2 DZTflNNTR POLSKI

GŁOSY z KRAJU.
T a r n ó w  22. lutego. (Zniesienie monopolu soli.) 

Zniesienie monopolu soli tak wielce pożądane dla pod­
niesienia rozwoju materjalnego .we wszystkich gałę­
zi ich, upadło w komisji budżetowej, gdyż minister fi­
nansów oświadczył, że monopol soli przynosi państwu 
16 milionów dochodu, którego ubytku na razie innym 
dochodem nie może zastąpić. Oświadczenie to jest 
poniekąd już częściowem rozstrzygnieniem tej ważnej 
kwestji. Przy zftaje bowiem w zasadzie użyteczność i potrze­
bę zniesienia monopolu, a iedyną przeszkodę upatruje w 
trudności zastąpienia ubytku ztąd niby wyniknąć ma­
jącego w dochodach. Pragnęlibyśm y, ażeby Rada 
państwa i'nasi posłowie nie poprzestali na tej odpowie­
dzi, lecz czynili dalsze usiłowania, ażeby sprawę raz 
poruszoną doprowadzić do pożądanego rozwiązania.

Przedewszystkiem, nie zdaje się nam być uzasa- 
dnionem zdanie p. ministra, że dochód płynący d o ­
tychczas z monopole soli, przez jego zniesienie miał­
by zaraz upaść i na razie nie dałby się łatwo zastą­
pić. Zniesienie monopolu soli w zasadzie nie doprowa­
dzi od razu do faktycznego zniesienia. Albowiem nie 
ma jeszcze otwartych kopalni s o li , któreby rządowi 
konkurencję czynić m ogły, a zatem rząd będzie i na­
dal monopolistą na tern polu. Zresztą, otwierające się 
kopalnie, zmuszone pokryć przedewszystkiem koszta 
otwarcia kopalni nie będą mogły na wstępie konkuru­
ją c z kopalniami rzadowemi, w których juz włożone 
są milionowe nakłady, sprzedawać soli taniej niż żu­
py rządowe.

Przypuściwszy nareszcie, że odkryte liczne kopal­
nie soli zredukują jej cenę i uszczuplą dochód, jaki 
państwo z monopolu soli czerpie o kilka milionów — 
to stworzone nowe źródła bogactwa k-ajowego i pod­
niesienia- dobrobytu we wszystkich kierunkach innemi 
źródłami, w dwójnasób wynagrodzi uszczuplenie docho­
du. Na każdy zaś wypadek, kwestja ta jest tak ważną 
dla rozwoju życia ludzkiego, zwierzęcego rolnictwa, 
handlu i przemysłu, żc warto zadać sobie pracę, w 
jaki sposób możnaby dochód czerpany z monopolu soli 
zastąpić, ażeby tylko bogactwa obecnie ukryte w sku­
tku nieporadności administracyjnej w głębiach ziem’ 
otworzyć i przystępnemi uczynić dla dobra ogółu. 
W reszcie jeżeii pruskie państwo, które stoi wzorowo 
swoią administracją i rachunkowością, przed trzema 
laty skłoniło się do zniesienia monopolu so li, to już 
nie można wątpić, że to uczyniono na podstawach dat 
realnych,

LISTY PETERSBURGSRIE.
Motkwie

przez 4
i Moskalach

II.
P e t e r s b u r g  d. lbgo  lutego. (Koresp. Dz. Pol.) 

Następca cara Mikołaja wychował się w gronie ró­
wieśników, synów najznakomitszej szlachty: moskie­
wskiej, niemieckiej i polskiej. M łody, sereem garnął 
się ku ostatnim; dla Moskali był obojętnym, z Niem­
cami przestawać nie chciał; za co nieraz surowo stro­
fowany był przez ojca.

—  Dla czego stronisz od tych, a tych towarzy­
szów ? pytał M ikoł .

—  Bo ich nie lubię —  odpowiadał carewicz.
—  A  powód jrk i ?
—  N ii e m c y t __ była odpowiedź.
Faktem jest, że carewicz a własnej woli nauczył 

się mówić po polsku, z upodobaniem czytywał książki 
polsk ie ; już pełnoletni zachwycał się poezjami M ic­
kiewicza.

—  To nie Puszkin! — mówił o naszym wieszczu. 
—  W  tamtym czuć niewolnika —  m oskala; to —  
cz łow iek !

Wszystko jakoś składało się na to, by przyszły 
car nie był podobnym do swojego o j c a s u r o w o ś c i  
jego nie m i"ł w sobie, był tkliwym, łatwo rozrzewnia­
jącym się. Hrabianka O. pierwsza miłość carew icza, 
była córką jednego z dekabryitów, gorąco miłowała 
wolność, i tą miłością natchnęła swego —  niewiernego 
kochanka. '

D o wstąpienia n» tron n: > mówiono o carewiczu 
inaczej, jak o w o l n o d u m c u  tylz.o, nazywano go 
liberałem, lękano się jego swobodomyślności.

  O p o l a c z a ł  c a r e w ' c z !  —  szeptali dwo-
ra cy ; Niemcy drżeli na myśl, że nieprzyjaciel ich za- 
siędzie kiedyś na tronie.

Razn pewnego zeszedł car swego następcę w ga­
binecie, gdy był zajęty czytaniem. O zgrozo! K ołokoła  
(Dzwon) Hercena.

—  Piękną lekturą zajmuje się Wasza cesarska 
w ysokość! —  rzekł car gniewny.

—  Godną królów —  odpowiedział carewicz.
—  Czy tak? —  mruknął car, chodząc po gabi­

necie.
—  Ośmielę się zapytać: czy Wasza cesarska Mość 

czytuje K ołokoła l
—  Nie ! —  odpowiedział car —  i radzę ci również 

nie tracić napróżno czasu.
—  W olnoż mi być innego zdani i?...
—  Jat się podoba, jak  się podoba...
—  I cożeś wreszcie wyczytał mądrego w K oło- 

kolet zapytał car po chwili swego następcę.
—  Dowiedziałem się zeń, że łotrami otoczoną jest 

dostojna osoba Waszej ces. Mości.
—  Cóż z tego ?
Aleksander milczał.
—  Łotry otaczają tron twojego oica. G dybyś by ł 

na jego miejscu, jakbyś sobie postąpił ?
—  Zesłałbym  łotrów na Sybir!
—  A kimDyś się otoczył?
—  Uczciwym i ludźmi.
—  A , to niedługo oparłbyś się i sam wN erczyń- 

sk u ! Zapisz sobie w pamięci moje słona: Car nie mo­
że, nie powinien mieć uczciwych ludzi przy sobie... z 
poczciwości zjedzą go, zdutzą! Hercen d u r a k !  Nie 
wierz mu Aleksandrze Mikołajewiczu —  poczem wy­
szedł z gabinetu syna.

Ze wstąpieniem na tron, zbawienna refleksja przy­
szła natychmiast: ani na chwilę nie pomyśl*! car oto­
czyć się uczciwymi ludźmi, a po latach kilku gorszych 
miał przy sobie, aniżeli jego ojciec. Czemu to przy­
pisać?

Słabości charakteru cara. Są natury szlachetne, 
rwące się do czynu; ale niecierpliwe, prędko wyczer­
pujące się... i wpadające w bezwładność duchową, w 
apatję, która z czasem przeradza się w gorączkę znm- 
sty za doznane zawody. Dla Aleksandra za długo żył 
car Mutołaj. Następca zuzył się za życia ojca; umiał 
on być m łodym : czuć goręcej, żywić szlachetne pra­
gnienia, myśleć swoDoJnie, c '":ieć stać się dobrym... 
■ais na m ę ż a  nie starczyło mu zasobów. Dostawszy 
się do władzy, chciał pospiechem w działaniu wyna­
grodzić czas napróżno stracony ; sto rzeczy rozpoczął, 
nie dokoń jzył żadnej 1... Czynności jego trafiały na o- 
pór, rzecz nie odstraszająca wcale, gdy wiemy, że tru­
dności są na to, by  je  zw alczać; ale car o tej starej

drobno

stka, ods*ręczał/ przeciwieństwa... walki nie znosił, 
bo walczyć nie umiał; chciał, by wszystko zrobiło się 
samo dlatego tylko, ze chciał tego i że dobre miał Za­
miary... ZDytecznie ..łom swym zaufany, sam jeden 
stanął do dzieła, a jakiego ?... setki ram ion, głów  ty­
siące i tyleż serc gorących nie podołałyby zadaniu; a 
on sam  j e d e n  chciał zrobić wszystko... Skutek ła ­
twy do przewidzenia: n ic  n ie  z r o b i ł !  opadły mu 
ręca, zamknął oczy i uszy. „Vogue la galere!“ stało 
się i jego hasłem, jak tysiąca doń podobnych —  „ C z o r t  
s w a m i ! “ tłumaczy się to na moskiewskie, i na bez­
władnego z wysilenia reformatora, który nie umiał za­
cząć jej od siebie samego, zwaliła się chmura ducho- 
morów dworskich, i tak dzielnie opętała go w sieci, 
że car ani się ruszyć m ógł do tej chwili, i nie ruszy 
się zapewne nigdy.

Ciężkie brzemię rządów spadło ze ń , odetchnął... 
Musztry, przeglądy wojsk, małe intrygi pałacowe, mi­
łostki, ukazy o guzikach i wypustkach u mundurów, 
wreszcie podpisywanie papierów... tem się już nuży 
tylko; a gdy ideały młodości zajrzą niekiedy w pół­
senne oczy cara, gdy upomną sie o ołtarze czci dziś 
zrujnowane, a myśl, że do grobu nic się nie zabierze, 
krom przekleństw i lekceważącego wspomnienia, wstrzą­
śnie kiedy głębiej za życi* obumarłą duszą... ratunek 
łatwy w... zapomnieniu. Coraz też, coraz częściej car 
lubi się zapominać... złośliwe języki pow iadają: nad- 
mia. em użycia trunków rozpalających, w których g łó ­
wną rolę gra w ó d k a... Za to jedno lubią go Moska­
le. W szak i oni sierdincznuju zaznoluszku pędzą od 
siebie tym cudownym eliksirem zapomnienii —  zby- 
dlęcenia, dodamy od siebie.

Utrzymują, że car, gdy był jeszcze carewiczom, 
komunikował się z Hercenem. Nie widzimy w tem 
niepodobieństwa: to rzecz niezawodna jednak, że na 
nic mu się nie przydało obcowanie z rewolucjonistą 
moskiewskim, który mógł-że mu da* to, czego sam 
nie miał —  siłę charaktem ? Wszak znany jest smu­
tny koniec Hercenowskiej kamery: Pochwalił kroki 
rządu w nieszczęsnej Polsce i — uzyskał przebacze­
n i ,  z którego jednak śmierć nie pozwoliła mu sko­
rzystać. Nie tacy Indzie powinni być królów mistrza 
mi; nie ludzie słowa, lecz czynu... Z M a z z i n i m  nie 
miał rasz car żadnych stosunków.

Przed wojną krymską carewicz publicznie mówił 
w Warszawie, że kocha Polskę i Polaków. Mówił 
prawdę, a jednak iakież dowody złożył i składa j e ­
szcze tej miłości sw ojej? Straszliwe. Słusznie tei zwą 
go dziś: kroioopjca! i nazwa ta dłużej zostanie w hi- 
storji, a n ie li urzędowa oswoboditiela. Tamtą naród go 
ochrzci! nie polaki tylko, ale i własny jego moskie­
wski naród. Krwi tej dużo wypił car reformator: 
moskiewskiej, czerkieskiej, chiwińskiej, a polskiej naj­
więcej. A  ta krew jhz dzisiaj woła o pomstę.

Wiadomo, że carowa jest nadzwyczaj pobożną. 
Uspiwszy swe sumienie, iż wiarę ojców przemieniła 
na prawosławie, dnie i noce trawi na modlitwie; popi 
n i3 odstępują jej aci na krok, carowa spowiada się 
co tygodnia, Czy z własnych grzechów ?... Nie, do­
bra to bowiem kobieta; więcej, bo nieszczęśliwa ko­
bieta. Niekochana przez męża (była brzydką), przez 
własne dzieci, nieluhiana przez dworaków, bo u tych 
dobre królowe nigdy nie mają sympatji... grzechów 
własnych nie ma, ale spowiada się, odprawia pokutę 
za... grzechy męża. Sam car prosi o to swoję pobo­
żną małżonkę. On wie, że jest bardzo grzjsznym, se­
tki tysięcy ofiar sen mu odbierają, krew przelana za- 
lews mu serce, jęki mordowanych u iercą szpik jego 
kości... Często bardzo, jak mówią świadomi rzeczy, 
car zrywa się z pościeli, pędzi do komnat carowej. 
„M ódl się! —  woła —  za mną!  ratuj w e !  wymódl 
sen na oczy, które zamykać się nie chcą.“ To także 
m ęczennik, wielkie jego winy, ale i męczarnie stra­
szne !...

Carewicza wychowywano w niewierze; jak oieiec 
je g o : modlił się on tylko dla osa, i żadne obrazy 
mąk piekielnych nie powstrzymały cara od nadszar­
pnięcia skarbcu ławr siergiewskiej i peczerskiej... I 
czisiaj wiary w mm nie ma; ale stracn przemożny u- 
czepił się jego duszy, chorobliwy lęk czegoś nieokre­
ślonego... zajął jego serce. Car w piekło nie wierzy, 
ale lęka się inar, duuhów, czarnej nocy, samotności... 
a boi się przy tem ludzi. Jestto choroba; ale któż go 
z nijj uleczyć potrafi? Tą chorobą —  wyrzuty sumie­
nia. Miehajłów, Czernyszewski i inni —  to mary 
wiecznie przed oczyma mu stojące: Zalana krwią Pol­
ska, Ruś i Litwa, obezludniony Kaukaz, rabowana 
Chiwa, głód miijonów poddanych, rozstrój i upadek 
carstwa... Mr reszcie w samym sobie zabójstwo czło­
wieka, który mial być błogosławionym, a klątwa ota- 
cza jego głowę... Przedstawmy sobie to wszystko i 
zapytajmy ; „Czyliż nie ma karzącej sprawiedliwości ? 
czy nic ma Bo&a?... gdy oto najpotężniejszy monar­
cha w p> och jest starty, wydany na męki i tortury, 
które w własnej żywi piersi, we własnem przechowu­
je sercu!...

Niejednokrotnie j«szcH 3 w listach naszych mówić 
będziemy o carze, i szeregiem faktów udowodnimy, że 
obraz jego został przez nas wiernie skreślony. *Za 
zbyt dobrze go znamy, byśmy wątpić mogli o pra­
wdziwości chociażby jednego rysu w naszkicowanym 
przez nas portrecie narodu naszego... ciemięzcy.

Ziemie Polskie.
Szczegóły nowego podziału Polski, o którym nie­

dawno pifaliśmy, znajdujemy obecnie w Russk. Wied. 
W edle doniesień tego dziennika, wschodnia część dzi­
siejszej gubernji siedleckiej ma być przyłączona do 
gubernji grodzieńskiej i do djecezji brzesko-kujawskiej. 
Prócz tego utworzyć mają nową gubernję z skrawków 
.gubernji siedleckiej, lubelskiej i wołyńskiej, a miano­
wicie wejdą w skład nowej gubernji -. 1) część powia­
tu w łodarskiego gubernji s ijd leck ie j; 2) następujące 
cztery powiaty gubernji lubelskiej: chełm ski, hrubie­
szowski, krasnostawski i tomaszowski; 3) dwa powia­
ty gubernji wołyńskiej, tj. włodzimirski i kowelski. 
Miastem gubernjalnem nowej gubernji, ma być W ło- 
dzimirz W ołyński. Nader ehaiakterystyczną w tym 
nowym podziale okolicznością jest ta, że unickie se- 
minarjum duchowne w Chełmie, ma oyć zamienione 
na prawosławne, otrzymując nazwę wołyńskiego, pod­
czas gdy dotychczasowe seminarjum wołyńskie w ż y ­
tomierzu, otrzyma n»zwę żytomierskiego. Owa zmiana 
seminarjum chełmskiego na prawosławne jest chara­
kterystyczną ztąd, iż zdaje się wskazywać na pobudki 
do tego nowego podziału, pobudki nie tyle politycznej, 
ile raczej religijnej natury; ma to być propaganda 
prawosławia, z czem naturalnie łączy się i zmoskwi- 
cenie.

Gazeta Toruńska donosi, iż obecnie władze pru­
skie zabierają się podobno do wyrugowania, języka 
polskiego z ostatnich klas gimnazjum św. Marji Ma­
gdaleny w Poznaniu, tj. od kwarty do Beptymy, o ile 
w tych klasach używauy jeszcze ięzyk polski. Pewien 
kulturtrdg&r, pisząe o tem , dz wi s .ę , że Polacy nie 
chcą uznać, iż to dzieje się w własnym ich interesie, 
bo ku podźwignieniu materjalnego wśród Polaków do­
brobytu i ku podniesieniu w nich życia duchowego.

Sprawy zagraniczne.
Posłowie polscy w parlamencie niemieckim zło- 

ży li następujące oświadczenie do protokółu dnia 19. 
bm. z powodu wnioBku dep. Teutscha:

Zw ażyw szy, że oprócz dwóch wnioskodawców 
przy obradach nad wnioskiem pp Teutscha i towa­
rzyszy:

„by Alzacji i Lotaryngji, które traktatem frankfur­
ckim do rzeszy niemieckiej bez głosowania ludności 
wcielone zostały, dozwolono głosować nad temże wcie­
leniem,“

nikogo z powodu zamknięcia dyskusji do głosu 
nie przypuszczono, podaj imy w myśl §. 56 porządku 
obrad następujące oświadczenie do zapisków stenogra­
ficznych .

„M y Polacy stwierdziliśmy już w czasie ubiegłej 
legislatury przy głosowaniu nad aneksją A lzacji i L o ­
taryngji do Rzeszy niemieckiej, że z naszego stanowi­
ska zasad chwilowej przemocy fizycznej, na mocy któ­
re aneksja Alzacji i Lotaryngji usprawiedliwioną być 
miała, uznać nie mogliśmy, juk również wvkazaliśrry 
konieczność złych następstw, wynikających z gwałto- 
wnyct zaborów dla wolności, cywilizacji i moralności 
europejskiej. Już nawet w zupełnem uznaniu praw hi­
storycznych i zasady narodowości, na które wówczas 
się powoływano, a które to zasady my wyznajemy, 
nie głosowaliśmy za wnioskiem aneksji * 'przy szyny, 
że nie chcieliśmy przesądzać woli ludności co dc pra­
wa stanowienia o swojej przyszłości; diatego więc b .rło 
wówczas dla nas koniecznem wstrzymać sie od głoeo- 
w ani .

Wszelako dziś kiedy dla ludności Alzhcji i Lota­
ryngji nadarzyła sio sposobność wygłoszenia życzeń 
przez usta swych reprezentantów, obranycn nawet pod­
czas dyktatury i to po aneksji, uskutecznionej przed 
kilku laty, co właśnie nastąpiło w formie wniosku 
Teutscha i towarzyszy, byliśmy spowodowani, wierni 
wypowiedzianym przez nas zasadom, głosować za wnio­
skiem rreutscha i towarzyszy.

I - Taczanowski, Dr. Niegolewski, Parczewski, Dr 
Choslowski, Dr. Donimirski, T. Kozłowski. Kalkstam, 
Dr. Żółtowska, ICs. Kegel, Książe Koman Czartoryski, 
Rogaliński, Rybiński

A powodu uwięzieni* arcybiskupa Ledóchowskie- 
go, episkopat państwa p-uskiego wydał zbiorowy list 
pasterski do duchowieństwa - wiernych. Pismo to zaj­
muje całą stronnicę dziennika Germania.. Podpisani 
są pod nim arcybiskup Koloński, biskupi: w ocław ski, 
lim burski, moguncki, (za Hesję pruską) paaerbornski, 
chełmiński, trewirski, osnabrucki, zawiadowca arcybi- 
skupstwa fryburskiego za księstwa Hohenzollern, W ar­
miński, miiusierski i hildesheiruski; brakuje tylko re­
prezentanta biskupstwa fuldajskiego, nie obsadzonego 
dotąd. List ten pasterski powiada, że arcybiskup 
poznańska i gnieźnieńska ćifcfpi za obrazę niepodległo­
ści kościoła, nie chcąc się poddać ustawom, narusza­
jącym  prawa kościoła; dalej wypierają się biskupi za­
rzutu zrobionego im, że są buntownikami, wreszcie o- 
ceniają nowe ustawy przeciw kościołowi wydane, któ­
re niweczą niezawisłość kościoła, poddać go chcą ka­
żdorazowej władzy świeckiej, czynią go zależnym od 
zdań panujących chwilowo w łonie ministerstwa i od 
większości parlamentarnych. Takim warunkom nie 
Mogą poddać się biskupi. List kończy się wezwaniem 
do luodłuw.

Bismark przedłożył parlamentowi niemieckiemu 
wykaz wpływów z kontrybucji francuskiej i z użycia 
ich. Główne cyfry są: Wynagrodzenie kosztów w o ­
jennych wynosiło 5 miljaidów franków. D o tego doli­
cz yć rzeba procenta od d. 2. marca 1871 do 2. mar­
ca 1872 w ilości 150 milj»nów, dalej procent od renty 
od d. 2. marca 1872 do 1873 w ilości 128,600.200 fr., 
wreszcie ostatni procer ; od 2. marca 1873 do 5. wrze­
śnia t. r. fjy ilości 22,591.759 Ir Kazem zatem w pły­
nęło do s k a r b u  5,301,191.959 frank, czyli 1,413,651 189 
talarów. Dodać Tu jeszcze trzeba kontrybucję m.asta 
Paryża 53,50;*863 tal., różne inne kontrybucje w ilo­
ści 17,394.220 ta l., a znów odciągnąć za knieje żeia 
zne w krajach zabranych obliczone na 86,666.666 tal., 
tak iż ostatecznie do skarbu niemieckiego wpłynęło 
1,397,884.908 tal. Z  tych wpływów wydano już na 
m ocy różnych specjalnych ustaw 600,836.627 ta!., a 
zatem pozostaje du rozdania między różne rządy nie­
mieckie 797,047.981 tal., po strąceniu zaś niejakicL 
wydatków pozostało 793,000.000 tal.; z tego przyj, ada 
na Bawar] ę 9(^200.41*1 tal. Na wspólne wydatki Nie­
miec powzięto raz 6,119.600 tal., drugi raz 108,696,810, 
do rozkładu więc pozostaje 559,582.000 tal. Z  tego 
otrzyma Wirtemberg 28.590.870 tal., Baden 20,133.182, 
Hesja 9,333.674 tal., a kraje by 13go Związku p ó łn o - 
cno-niemieckiego 530,116.053. Związek północny za­
trzymuje 400,062.865 tal. jest zatem do rozrządzenia 
kwota 130,053.188 tal. _

Rarliści zdobyli m a,sto portowe Vjinargz w Wa-» 
lencji po sześciogodzinnym ogniu i w z i j i  jeńcem za­
łogę 200 ludzi. Zdobycia tego miasta prs ypisują zdra­
dzie jednego sierżanta, któr; port ■wa. g <  Eldał w ręce 
karlistów. Santes ścigany jest natarczywie przez różne 
oddziały wojsk. Jenerał Moriones stoi w Castro, prze­
dnia jego straż stoi miedzy Onton a bommorrostro.

K r o m k a ,
(d. 24, lutego.)

T  I T " f i l i ® ? " ? *  “ ^ j a k i e j  zanosi się na małą borbę. P. Feliks Piątkowski uwija się , „ mieście
i szuka pc między niektórymi przeumieszczanami którzy we­
szli do Rady, sprzymierzeńców d. ryforytowańis. p. Smol­
kę na prezydenta m. Lwowa: Niedorzeczność tegc Domysłu 
wykazać łatwo: P. Smolka jest członkiem Wydziału kraj., 
posłem na Sejm kraj., posłem do Rady państwa, i obcią­
żony jest m n ó s t w e m  mnych czynności pry watny sh; 
czyż może on jeszcze zajmowa się sprawami miejskiemi, 
przeważnie czysto administra lyjnemi! ? W razie wyboru p. 
Smolki prezydentem , oamosłoby mia8t0 chyba tę korzyść, 
źe miałoby prezydenta pobierającego rocznie 6000 guld. i 
różne inne dodatki, i musiałoby przynajmniej co pół roku 
wyznaczać I. wiceprezydentowi znaczno remuneracje za 
czynności przedsięwzięte w z> s.opstwic ustawioznie nieobe- 
cnegc we Lwowie j uzyaenta. Zresztą nie najlepsze mamy 
wyobrażenie o zmyśle^ gospodaiskim p. Smolki...

W końcu podnieść musimy, że p. Smolka dał dowody, 
źe sprawy miejskie uie wiole g0 obshodzą: Oto w ciągu
ubingłej 3-letniej kadencji Lady miejskiej pojawiał on sie na 
posiedzenia tylko wówczas, gdy była mowa o wyborze pre­
zydenta, a będąc syndykiem u±ia»ta, zaniedba! pewną spra­
wę tak, źe miasto poniosło 6000 guld. straty. Lwów po­
trzebuje prezydenta energicznego, zdolnego, piawego i od- 
danego całą duszą sprawom mię.skim a nie sprawom t. z. 
wyższej polityki.

W y d z i a ł  K r a je ,w y  dostrzegłszy nieodpowiacnjącą 
istotnym potrzebom działalność gminnych kas Doźyozko- 
wych, a mając zarazem na względzie ustawę z 9 kwietnia 
1873, ułatwiającą zakładanie stowarzyszeń zaliczkowych, 
opartych na ze sadzie pomocy własnej i wzajemnej poręce, 
postanowił tę gałęź inscytucyj kredylowyoh pod szczegółową 
wziąć rozwagę. W tym celu zwołał ankietę z ludzi posia­
dających wiadomości * tym kierunku. Skład tej ankiety 
jest następując; dr Paweł Skwarczyński członek Wydziału 
kraj., dr Piotr Gross poseł sejmowy: Jozef Lajączkow«.ki 
dyrektor ToWarz. zaliczk. we Lwowie, di Tad. Piłat kie­

rownik biura statyst. Wydziału Kraj., Manuał Eokurewicz 
dyr iktor Towarz. zaLozk, w Toporowie i Zyg, Medreozky 
ke»jsr Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie i wydawco, 
„Związku.14

Z  E a d ;  s z k o l n e j  k r a j o w e j  dowiadujemy się, 
iż w skutek s z c z e g ó l n i e j s z y c h  zajść no konferencji 
grona nauczycieli szkoły realnej lwowskiej d. 31. z- m., 
Rada uchwaliła d. 14. b m. zwinięcie posady kierownika 
7-klasowego oddziału szkoły realnej w Tomu uarodnym i 
uwalniając dr. T. Gerstmanna od tego obowiązku, prze­
niosła go do gimnazj um nien ieokiego. (jaktc ? więc po 
półtorarocznem istnieniu tej posady i przy wzroście klas 
aż do liczby 23, nie uważa Rada szkolna za potrzebne, 
aby ktoś przyszedł w pomoc dyrektorowi p. Rodeokicmu?, 
przecież Rada nie myśl: chaoi prz6z niego wywołany do­
prowadzić do absurdum!). P. Antoni Kobylański został 
usuniętym. Dr. Alfred Zgórski widział się zmuszonym 
wobec gwałtów p. Rodeckiego sam wziąć dymisję. Mó­
wią i o innych jeszcze zmiauach! Piękne widofci dla 
szkoły!

Z w i ą z k u j  pisma tygodniowego, peświęconegu spra­
wom stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, N. 1 opu­
ści1 prasę d. 21. bm. i zawiera : Słowo wstępne, ustawę o 
„towarzyszeniach, opłata stemplów przez towarzystwa za­
liczkowe. —  Redakcja . administracja we Lwowie ul. Aka 
demioka 1. 5

S z c z u t k a  N. 7. z d. 21. bm. skonfiskowała prokn- 
ratorja za wiersz p. n. „Czy wróżbai‘„ traktnjący o zgodzie 
Polaków z Moskwą.

m i a n o w a n ia .  Namiestnik mianował praktykanta 
konceptowego Aleks. Żelechowskiego koncypistą namiestn. 
Lwowski wyż. sąd kraj. mianował aubkultantami bezpła­
tnymi : koncypiena prokuratorji skarDu we Lwowie Adrj. 
Zubrzyckiego i oraktykantów sąd. dr. Godz. Małachowskiego, 
Karola Podlaszeckiego, Jul. Sopotnickiego, Mich. Łubowi cza, 
Alłreda z Nowoshlec B mdrow jkiego, dr. Alfonsa Bieńczew- 
skiego i dr. Ottona bar. Dormusa.

k > o u ie s ie n ia  p o l i c y j n e .  Straż policyjna przy­
trzymała d. 20. bm. wieczorerr przed gmachem teatru Skarb- 
kowskiego dwu moaych chłopców z powodu, źe biletu par 
terowe do teatru za pół oeuy sprzedawali; sprowadzeni do 
policji wyznali, że od dłuższego czasu otrzymywali tu bi- 
icty od bileterów i sprzedawali je po 20 ot., zatrzymując 
dla siebie po 5 ct. od_ każdego biletu; pokazato się nastę­
pnie, iź bileterzy te same bilety, które od gości odbierali, 
tego samego wieczora odsprzedawali za pośrednictwem wsdo- 
mnionyeh chłopców; obu przytrzymanych młudych oszustów 
odstawiono do sądu. —  W tych dniach pojawił się we Lwo- 

I wle n]eviadomy oszust, który przedstawiając się jako dr 
1 Freunff i członek tutejszego twarz-stwe dam' dobroczynno­

ści w imieniu tego towarzystwa w  różnych domach wyłu­
dzał pieniądze; jest on wzrostu średniego, szczupey, ściągłej 
twarzy, o wło! ach czarnych, oczu ciemnych, z brodą i szkła­
mi na nosie, liczy okoIo 30 lat. —  Odebrano d. 22. Dm. 
wyrobnikowi Janowi Chomickiemu łyżkę sreomą, którą na 
Krakowskiem chciał sprzedać; Chomicki twierdzi, iź łyżkę 
tę znalazł. /ginęły fl. 21. bm ze sali konduktorskiej 
na dworcu kolei czerniowieokiej z zamkniętego stołu 3 su- 
ki»nne uniformowe bluzy znaczone lit. E. A. B ., będąca 
własnością kolei Alorechta. —  Szynzarz Jozef Finslei wra­
cając 23. bm. z rana o godz. w 1/sl .  do swego szynku pod 
1. 1 przy ulicy Smoczej , zastał drzw_ frontowe odchylone 
i kłódkę odbitą, którą niewiadomy złoczyńca zabrał z sobą; 
w szynKu rozbito szufladę i zabrano 2 koszyki z dfobneml 
pieniądzuii w ilości do 26 guld., kilka pularesów ze stara 
mi srebrnemi monetami i 100 sztuk cj gar po 2 ct. —  D. 
22. bm. po południu spostrzeżono na ulicy Zamarstynow- 
skie. leżącą na ziem. bez przytomność: komes; pokaieoza- 
ną nagłowie i z"podbiteiń'okfem, i'odwieziono ją d^sźpi- 
taiu; pokazało się następnie, że nieznajoma jest żoną dru­
ciarza Dmytra Fogley^CŁa, i źe mąż jej z dwoarr towa­
rzyszami pobiwszy ją mocno, wywlekli pezprzytomną i tak 
pozostawili na ulicy ; jej męża zaś Dmytra Foglewieza n- 
więziono.

l l o r d e r c a  ks. Solskiego w Zr< einie, Ksawery Sol- 
ski, umarł d. 12. bm w skutek samobójczej rany, nie wy­
znawszy do końoa właściwej pobudk', która pchnęta go do 
tej zorodni.

(H) Z  ż u r a w n a  21. lutego. (Spóźuipne). (Kor. 
Dz. Polsk.) Po przykrych przejściach , jakie okolicę tutej­
szą w postaci krachu , powodzi , gradoDicia i cholery do­
tknęły, godziło się, korzjstając z krótkich chwil Karna­
wału, uźyu rozrywki, zwłaszcza, gdy ta z celem dobro­
czynnym połączoną była.

Pani Ch. znana z gotowości przyłożenia ręki do ce­
lów wzniosłych i umiejąca wrodzone uczucie piękna i  
wielką oszczędnością poi jczyć —  przybrawszy sobie pię-■ 
du  rutynowanych v snół-gospodarzy. urządziła w tutej­
szej sal’ publicznej, wieczorek tańcujący na dniu 14. lu­
tego r. b.

Cel dobroczynny zgiomadzil liczny następ osób, a o- 
ohocza zabawa i ogólne zadowolenie gości, były wieiką dia 
komitetu balowego za poniesione trudy nagrodą.

Toalet; pań w ogóle były nader gustowne, wdzię­
kiem jednakże i urodą jaśniały: pani O. z Żutawna, pani 
L. z za Dniestru i panna P. a za gwicy —  to ta. te 
panie Koronę królewską między siebie rozdzielić muszą.

Czysty dochód, o ile wiem od jednego z gospodarzy, 
wynosi 145 zł. wa., z których 95 at, przesiano Towarzy­
stwu Opieki Narodowej, a 50 zł. przesłano do Rozdołu 
dla sierot zostających pod opieką sióstr Miłosierdzia.

Przy toj sposobności należy się publiczne podzięko­
wanie państwu P.ąłkowakim , którzy przyległe do sal po­
mieszkanie swoje do użytku gości balowych odstąpili, 
zwłaszcza gdy zważymy, źe on sam będąc już nieco sła­
bym . tę dobrowolną oj arę kilkudniową obłożrą chorobą 
przypłacił.

Z drugiej zaś strony naobniźerie cyfry dochodu wpły­
nęła drapieżność tutejszegc kupca p. Samuela Sohónbaoha, 
który jako nieodrodny syn Szomer Izraelu za stojącą pn- 
stkami salę balową kazał sobie w ostatniej chwiL 50 zł. 
wa. zapłacić, tj. tyle, ileby wynajmując ją nawet na rok 
cały, nie osiągnął. 'Wywołał też ter jego postępek ogólne 
oburzenie, a obecni ue. baiu obywatele postanowili a Sohon- 
bachem zerwać wszelkie stosunki handlowe, co mu się .za­
pewne da uczuć dotkl1 wie, gdyż główny jeeo handel •**j 
nuwi zboże i okowi a.

Wesołość ogólna i zadowolenie było powszechne, tyl­
ko podczcBzy Lalowy, który najeżył był bufet baterjam 
doskonałych win z pod komendy pułkownika Krysińskiego, 
doznał zawodu, gdyż część brzydsza towarzystwa wolała 
złożyć dla ulgi cierpiących t o , co miało pójść na libacje 
buchusowe.

Kończąc to nasze pisanie, na podziękę komitetowi 
balowemu i szanownym gościom powtarzamy ze zgasłym 
naszym wieszczem:

Choć to swoje człek się kusi,
I pochwalić co tę godzi,
Nie zła ziemia to być musi,
Kiddy takich ludzi rodzi.

S t a n is ła w ó w  22. lutego. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Straszną śmierć poniósł d. 19. bm. J. Radewicz, ślusarr 
koiei żelaznej, w skutek dostania się między dwa naiado- 
y ane wagony, które go formalnie na miazgę zgniotły

Józef K o ś m . ń s k i ,  były wiaścic .el dobr, urzędnik • 
Banku polskiego w Warszawie, po r. 1864 staie n nas ża­
rn4 bazkaiy, * były dyrektor tutejszegc banku zaliczkowego, 
umarł dn.a 19. bm po długiej i ciężk. j lian ości, przeży- , 
wszy lat 65. ,

Wojsko załogujące w Stanisławowie, wystąpiło d. 19. 
bm. w zupełnej paradzie z muzyką pułku strzelców, z por • 
wodu rozdawania j«.daióy wojennyoh, ufundowanych
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przez cesawk iw pamiątkę 25-letniej rocznicy wstąpienia
tron »

H. W ą r > z a w ie  umarł d. 23. bm. barce Edward 
■^a»tw#iecki, znany bad&oz starożytności, antor „Słownika 
tońłarry" i „Mapografji polskiej", wspdłwydawca z śp. A. 
Ptttódzieokiin „Wzorów sztuki średniowiecznej", b. prezes 
Tewarz. .zachęty sztnk pięknych w Warszawie, -właściciel 
zbiorów sztuki, galerji obrazów i zbioru rycin, które czę- 

» °̂ią pMeflzły na własność poznańsk. To warz. przyj. nau - 
eo się zaś tyozy starożytności, stanowią istotne bogactwo 
gabinetu archeolog, uniwers. Jagiell., któremu B-a»tawieeki 
prawie królewek’ dar uczynił. Zmarły liczył lat 09. Zo- 
•ławił jeszcze jedną skończoną już pracę: „Słownik szty- 
chiirzów polskich." Prof. Łepkowski, dyr. gabinetu urcheol. 
cni w. Jagiell., wyjeżdża na pogrzeb śp. Eastawieckiego do 
^hrBzawy, jako reprezentant u niw. Jagiell.

W  W i ln ie  towarzystwo lekarskie ogłosiło konkurs 
* zapisu hr. Tyzenhauza w kwocie 500 rubli, za najlepszą 
prac „o kołtunie." Termin do składania rozpraw, które 
nadsyłane być mają do Wilna pod adresem towarzystwa le- 
*”rskiego, oznaczono do 24. grudnia br.

P u b lik acją  przewyższającą swojemi olbrzymiemi 
-ozmiaran wszystko , cokolwiek w tych czasach wydano 
na całym świecie, jest chińska „Sce - Koo -Tswen- Choo", 
dzieło, które po ukończeniu obejmować będzie 160,000 to­
mów. Jest to encyklopedja, której plan nakieślony został 
początkowo przez cesarza Kien-Long około połowy XV ] II. 
irieku, a wykonanie jego powierzone przez niego około r. 
1773 komisji złożonej z nczonyoh i eiadjtów. ^  ciągu u- 
biegiego stulecia wydmo 78,716 tomów Z tych 7,3oo od­
arto W#*'to1 teologji, 2,121 jest pośw’v>conych czterem kla­
sycznym dziełom chińskim i muzyce, 21,626 jest history- 
•hiych, a pozostałe 47,604 traktują o filozofji i nmiejętno- 
2 ; eh.' Monarchowie chińscy wszyscy z kolei byli litera­
tami, zbieraczami i czytelnikami książek. Teraźniejszy ce- 
Hr= chiński posiada bioliotekę zawierającą 400,000 tomów, 
i kazał zebrać wszystkie poematy nap.sam za jed o*j z dy- 
nastji, które mają wyjść w 200 tomach. Grubość książek 
nie wpływa na ich cenę. W ogóle książki w Chinach są 
nadzwyczaj tanie. Tak np. dzieło historyczne w 24 tomach 
km etuje tam tylko około 80 cent., czyli 4 franki.

Wyższa szkoła realna we Lwowie.
* Jako największy zakład średni w Galicji, zasługuje 
ttttji«a szkoła realna na szczególniejsza baczność. Dla to­
go też oddawim przypatrujemy się jej i gruntownie zasta­
nawiamy się , o ile odpowiedzieć może wj’mogom czasu i 
kardynalnym zasadom pedagogji. Z góry jedna* powiedzie 
musimy, iż zakład tak ogromny, bo liczący przeszło 
Uczniów i 43 nauczycieli, me tak łatwo spros a mo e 
nadaniu , jakie sobie wytknąć powinien. Slosun i o a ne 
także zakładowi temu nie sprzyjają, 14 kas owiem u- 
m ie jX n .  w ratuszu, 7 w Domu i ^ ^ S k m j 2 Jakżeż 
miamcy Semetkowskiego przy uh^T g j  nanko-
Więc v  “  warunkach , 1 R  n e g o? kierownika ?
Weg i scisły dozór zakładu p dot ząovch, iż za-

u f r ^ tn ie T n ie  może, iż jest raczej zabój-kład noJobny nadal istnieć j , , : ,
reym niż zbawiennym dla m o zie y a w os 
moh władze aut oiniczne poczyniły stosowne kroki, aby 
otworze o we Lwowie drugą szkołę realną. Dowiedzieli- 

i i  krajowa Kaaa szkolna nosi się z njyslą wy- 
Waroia ąaWef na gm.nę tutejszą pewnej pre-ji, ogłaszając, 
iż z pouątkieir roku szkolnego 1875 zredukuje zakład do 
normalnej ilości klas. Nie wiemy, o ile postrach ten wy­
może na gminie tutejszej, aby się prtyezymła jakąś zna- 

ofiarą, której po niej rząd wymaga, do otworzenia 
dr-giej szkoły reainej, ale obawiamy się, aby e k s p e r y ­
ment  ten Lady azkolnej me był zanaato dotkliwym dla 
ójtycbuza. .wyoh uczniów tej szkoły i ioh rodziców.

Tak znaozny wzrost tutejszej szkoły realnej da.nje się 
■ 1  jopierc od roku 1871, w którym liczba klas fk fio -
t f *  niespodzianie do 15, w r. 1872 przybyło naraz 
klL 7 , a w r. 1873: 10. g r u d n i a  otworzono klasę dwu-

Abv w 'tak anormalnych stosunkach podobny zakład
choć w części utrzymać w porządku i naukę Uregulować 
ile możności wfdlug planu smołę realną obowiązuj jcego, 
potrweb i sz-wgólmejBzej udzielić opieki tej szkole ze s ro- 
ny władz szkolnych, trzeba na czele zakładu postawi 
m< ża pedagogicznie i dydaktycznie wysoce uzdolnionego i 
zt uw  le grono nauczycieli gorliwych, sumiennych i zdol­
nych, których zespolić należy w jedno z g o d n e  ciało, 
wspierające się nawzajem, ale i wspierane z góry. Przy­
patrzmy się, czy wymaganiom tym zadość uczyniono?!

Gdy we wrześniu 1872 z powodu ciężkiej choroby 
Przestał urzędować ze wszechmiar szanowny dyrektor śp. 
btanisiaw Chlebowski, zaskoczyły ten zakiad lwa nader 
ważne wypadki: przeistoczenie szkoły z 6cio- na 7mio- 
ilarory zoiład i wzrost liczby uczniów tak ogromny, iż 
zamiast 15 otworzyć musiano 22 oddziały. Rada szkolna,
\ o fcrótjnem interregnum, przy słała do ratusza dla klas 15 
dr T Staneckiego jako zastępcę uyrektora, a do Domu 
narodnego dla nowo otwoizo łych kła 7miu dr. T. Gerst- 
manna, normując stosunek trch dwócn zastępców tak do 
siebie ' iż dr. Gcrstmann był bezpośrednim kierownikiem 
7 ' Domn narodnym, » dr. Staneoki j e g o  bezpośre-
dnim prze łożon ym . . . .  .

p r Stanecki p rz y n ió s ł  bezsprzecznie jak najlepsze ze
sona chęci dla zakładu i tylko zoyt krótki ozus jego kie­
rownictwa (bo za le c ie  k i l k a  tygodni) me dozwolił jemu
O k ł a d o w i  korzystać z jego u,.łowan, podjętych w jak

p » « w - t e
do tutejszego uniwersytetu, znów oddano osy sz o y^re^ 
ałnaj krajowej Radzie szkolnej do rozstrzyg ę . .
zrobiła jednak wybór jak najgorszy, powołując na za ęp ę 
dyrektora tej szkoły dr, C z e s ł a w a  K o d e c k i e g o ,  p 
to mo iż przestrzegano członków Rady przed tym wybo­

rem. P. Rodecki był bowiem publiczności lwowskiej ze 
pwej rubaszności aż nadto znany, pomiędzy nauczycielami 
jest w i e l u  jego uczniów, którzy go znali jako bardzo 
lichego pedagoga i nie szczególnego nauczyciela, a grono 
ludzi nanki poznać go mogło z m o n s t r u a l n y c h  pod 
każdym względem dwóch rozpraw jego, umieszczonych w 
roczniku (1872) tutejszegc Towarzystwa technicznego. Tak 
więc p. Rodecki nie kwalifikował Rię bynajmniej na dyre­
ktora pierwszej w kraju i dopiero przeobrażającej sń- szko­
ły realnej lwowskiej —  a powołanie go na zastępstwo pre- 
judykowalo już wnet nastąpić mającf. ominację .a rze- 
czywistego*dyrektora, gdyż śp. S. Chlebowski bliskim był 
śmierci.

Pierwsze wystąpienie nowegc zastępcy dyrektora ce­
chowała jego ruba-izność. Nie przedstawił się (jak to jest 
naturalnym zwyczajem) nauczycielom ale na wstępie przez 
stróża (!) zażądał wydania kluczów od szaf szkolnych itd. 
Ztąd nie bardzo gu chętnie w gronie tamtejszych nauczy­
c ie l  przyjęto. Obarzenie wzrastało, gdy na jednej z pier­
wszych sesyj rozpoczął walkę z drugim kierownikiem w 
Domu uarodnym, a jak wystąpienie to musiało być me| 
przyzwoite, świadczy, iż opamiętawszy się po sesji zażą­
dał aDy całe zajście puszczono w niepamięć i wyelimino­
wano je z protokołu konferencji, przesłać się mającego 
Radzie szkolnej krajowej. Skonstatowano jednak później, 
iż zdradneckim sposęhem p. Redecki zdał > tern zajściu 
s w o j e  t a j n e  sprawozdanie Ridzie szkolnej. Dostępowa­
nie z młodzieżą nie cechował także takt pe lagogiczny. K rzy­
ki, wywoływania i przezwiska różnego rodzaju, rozlegały 
się uć korytarzach i salach szkolnych — a młodzież przy­
zwyczajona do ojcowskiego traktowania ze strony ukocha­
nego przez się Chlebowskiego —  ze zdumieniem patrzyła 
na nowego kier„wn.ka —  a cieszcie b a ć  s i ę  gC po­
częła, z i zegn p. zastępca bardzo był zadowolony W  koń­
cu nastąpiły gorszące zajścia z publicznośmą i szykany w 
gazt tai ń. tak, źe gdy w g: udn u 1872 nieodżałowanej pa­
mięć: oyrektor Chlebowski oczy ramkuął, na pewne liczo­
no iż k t o  i n n y  mianowany zostauie dyrektorem tutej­
szej szkoły realnej. Ze zdumieniem dowiedziauo się je ­
dnak iż Rada szkolna krajowa, dzięki wpływom przechło- 
stanycii przez młodzież pedagogów, mianowała dyrektorem 
tutejszej szkoły p. Czesława Ił jdeckiego.

P Rodecki, jako rzeczywisty dyrektor , wziął się a0 
organizacji zakładu. Gdy zaś występowa1 wszędzie auto- 
kra' yozuie i oświadczał publicznie na sesjach, nawet r z e ­
czywis tym i fl literaturze pedagog: czncj zi: anym profe­
sor" u, „iż od nikogo nauk nio potrzebuje (? !) bo ma 22 
lat praktyki pedagogicznej", więc toż i na ni, go spada 

j a odpowiedzialność za stan zakiadu, a to tembardziej, 
iż oświadczał konferencji nauczycielskiej, iż „uchwał jej 
nie po jego myśli nie uwzględni, alo zarządzi to, co uwa­
ża za odpowiedni na wł as ną  o d p o w i e d z i a l n o ś ć . "

Nie myślimy tu przechodzić całej historji dyrektury 
p. Itodeckiego, ale przypatrzmy się rezultatom!

Zakład w zupełnej dezorganizacji. Dyscyplina w tak 
opłakanym stanie, iż w jednem półroczu po k i l k u d z i e ­
s i ęc iu uczniów z zakładu wydalają, a wykluczenie ucznia 
ze szkoły realnej we Lwowie, jost wykluczeniem go nie­
mal zupelnem zp szkół, jedna jest bowiem szkoła realna 
we Lwnwie, a nie wszyscy rodzice mogą w takim razie 
swe dzieci do Jarosławia lub Krakowa posyłać. Wprawdzie 3 
sprzeciwiają się takim wykluczeniom nauczyciele szkoły 
realnej, a nawet Rada szkolna krajowa ekskluzje te potę­
pia —  ależ cóż znaczy głos suplenta ( 3/4 nauczycieli jest 
suplentami w szkole realnej), gdy dyrektor grozi mu pu­
blicznie, „że włada piórem (?) i tak go osmarnje, że pe­
wnie wyleci!" (Przy wyrazach „włada piórem" położyłem 
pytajnik, & to nie tylko ze względu na przytoczone roz­
prawy p. Rodeckiego, ale doszło mego słuehu, iż razu pe­
wnego Jttada szkolna krajowa zwróciła p. Rodeukiemn ja­
kieś własnoręczne jego sprawozdanie, w którem podkreśliła 
kilkadziesiąt błędów ozerwonyir ołówkiem). Jako dalszy 
objaw opłakanego sumu tej szkoły, przytoczę , iż nauka 
żadnych prawie nie odnosi korzyści, świadczą o tem re­
zultaty klasyfikaoyj półrocznych. Ależ jak ma nauka pro­
sperować, gdy matematykom każą uczyć języka niemie­
ckiego, nauczycielom naturalnej historji historji powsze­
chnej, a nauczycielom, którzy sami utrzymują, iż nie ma­
ją pretensji do kaligrafii i do mnych sposobią się przed­
miotów, sztuki pięknego pisania?! Jako ilustrację zmys.u 
pedagogiczno - dydaktycznego p. Rodeckiego, przyto >zym.y 
j e g o  pomysł otworzenia duk 10. grudni a  nowej klasy, 
do której spędzono rozbitki z 3 odrębnych oddziałów i 
dano im nauczyciela czwartego' —  nawet m a l u c z c y  pe­
dagogowie śmiali się z tego !

Jak zaś zachęca p. Rodeck nauczycieli do pracy i 
,ak W  stanowisko ułatwia, świadczą, prócz wyżej przy to- 
czonęih próbek, skandaliczne zajścia, bez których niemal 
ż dna ja* sie dowiadujemy, nie1 ooejdzie się sesja w szko­
le realnej. Jeśli jednak p. Rodecki gwałci sumienie nau- 
czyci. la, przekreślając zaciągniętą przez niego notę do ka­
talog „zw a ln ia ją cy " i wpisując „niedostateczny", dla 
swego widzimisię i przeciw f>*ra*i, jeśli mięsza się pod­
c z a s  lustracji do wykładu nauczyciela i robi uwagi o przed­
miocie mi nieznany# tego rodzaju iż uczniów pobudza 
do śmiechu, toć trndno, żeby miał od nauczy iel. pooaroie 
i żeby harmo na panowała w zakładzfc, gdyż nauczyciele 
jeśli mają poczucie swych obowiązków, muszą wobec tego 
czuć się dotkniętymi i p o g w a ł c o n y m i .  _

Zapytacie, co na to Rada szkolna? Salwując powagę 
dyrektora nic wytacza śledztwa dyscyplinarnego ale na 
podstawie protokołów orzeka Lecz cóż te protokoły zna­
czą? Dla nas nic! bo dyrektor je dyktuje—  a w końcu —  
na co mamy d o w o d y ,  "faisz uj e !

Tyle wam na razie o tutejszej szkole realnej donieść 
m°gę —  wywindujcie się, a dowiecie się więcej!

DziaL llteraeko-artyg  ty c z n y .
(d. 24. lutegc.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 24. b. m. vystąpi 
po raz pierwszj pannt M ar ja  K w i e c i ń s k a  w „W. ks. 
Gerolstein". Sądzimy, że publiczność jak najliczniej zgro­
madzi się, ażeby powitać sympatyczną śpiewaczkę.

* J. I. Krmzewsk' pozwolił przedstawić na benefis 
pan Woleńskłoj najnowszy swój dramat p. t. „Trzeci Maj". 
Sztuka ta będzie graną w ciągu marca b. r. Sam autor 
obsadził pojedyncze role.

* W ostatnią niedzielę wznowiono w teatrze tutejszym 
operę Józefa Elsnera „Wlśliczanki", Która swojego czasu 
budziła wielki en.uZjaZm a i dziś zasługuje nc traktowa­
nie poważne i na pewieD pietyzm. Dyrek :ja zapowiedziała 
była nową obsadę o pierwszorzędnych siłach. Ta pierwszo- 
rzędność obsady objawiła się tem, że pa-tję główną króla 
Łokietka, którą potrzeba koniecznie „śpiewać", powierzono 
p. Zboińskiemu, który jest utalentowanym komikiem i cen­
nym w mniejszych partjacb operetkowych, polegających 
głównie na grze komicznej, ale do poważnego śpiewu nie 
posiada ani głosu, an: nawet pretensji. NatonTast rolę Hin- 
kona, który więcej gada i spi, n.żeli śpiewa, powierzono 
p. Borkowskiemu. Partja ta stoi poniżej kwalifiaaoyj arty­
stycznych p. B. Parłję Zosi natomiast należało oddać 
„śpiewaczce", a pani Doroszyńska zasługuje na tę nazwę 
tyle tylko, co p. Zboiński. Łokietka powinienby śpiewać, 
naszem zdaniem, p. Kohler. Najsilniejszą Jtroną niedziel­
nego przedstawienia były obrazy z żywych osób w akcie 
2gim, urządzone starannie i ze smakiem, mianowicie trzy: 
Batory pod Pskowem, Sobieski pod Wiednien i Kościuszko 
poa Racławicami. Obrazy te były pomysłem o wiele szczę­
śliwszym, niż owe postacie królów i poetów z tabliczkami, 
snujące się do dziś na scenach prawincjonalnych, jak kra­
kowska. Do oświetlania obrazów z żywych osóh powinna- 
by dyrekcja używać światła Drumonda, coby nic wiele 
drożej wypadło, a ochroniło publiczność i artystów od nie- 
znośjego dymu i swędu, jaki powstaje z obecnie prakty­
kowanego oświecenia. Teatr był pełny.

* Edward Remćnyi, nadworny skrzypek cesarza au- 
strjackiego i pianista L. Marek, wrócili temi dniami do 
Lwowa z Odessy i Kijowa, gdzie z wielkim zapałem przyj­
mowani byli. Miłośnicy muzyki, którzy pamięć o świe­
tnych koncertach p. Remenyi’ego w grudniu przeszłego 
roku zachowali, uprosili go, żoby joszcze raz we Lwowic- 
wystąpil- Program tego koncertu podamy później.

* Na k r a k o w s k ą  w y s t a w ę  Towarzystwa sztuk 
pięknych przybyły w ostatnim tygodniu następujące obra­
zy: dyrektora akadcmji sztuk J. Matejki „Portret hr. M.“ ; 
Łuszczkiewicza „Rady Kallimacha"; Olechny „Pochód w 
r. 1863; Łosika „Hugo Kołłątaj w więzieniu ołomunie- 
ckiem"; Jaroszyńskiego „Noc zimowa na Litwie"; Sidoro- 
wicza „Vis a vis" i Grabińskiego trzy kartony węglem.

W yciąg z dz. nrz. Gam. J L u jo tc . s dnia 211. lutego. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. po w. w Przemyślu 19. marca dobra Tar­
gowisko, cena wyw. 50919 zł. W  pow. dyrekcjach skarbu w Bro­
dach i w Przemyślu, d. 10. i 12. marca celem obsadzenia hurto- 
wnej Sprzedaży tytoniu w Krystynopolu i Radymnie. W  sąd. pow. 
w Radziechowie 12. marca realność 1. 45 w Witkowie. W  sąd. 
pow. w Uścieczku 2. marca realność 1. 29. w Nagorzanach.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h e n d e l .
Zgrom adzenie delegatów  galic. Towarzystwa  

kredytowego ziem skiego ukończyło wczoraj trzydniowe 
rozprawy swoje. Oprócz lichego dodatku na pensje urzędników, 
uchwalono małoż naczące zmiany w statutach. Do stanowczej re­
formy Rady nadzorczej nie przyszło; motor tej reformy na ze- 
tzłoroczncm zgromadzeniu, p. Grotowski, w skutek intryg dyrek- 
cjjnycli pomiędzy bracią szlachtą, nie zostai nawet wybrany na 
del gata. Partja reformistyczna była tedy bardzo osłabioną. D o- 
kazano tylko tyle, że Rada nadzorcza będzie pozbawioną jednego 
synenurzysty, który pełnił niby funkcję jej sekretarza, a właści­
wie nic nie pełnił, bo nie było co pełnić. Uchwalono znieść tę 
posadę i to dało powód do małego przesilenia. Prezes Rady nad­
zorczej, p. Kraiński, złożył swoją godność, dotknięty tą uchwałą. 
Podobno go za kulisami uproszono znowu, jak to zwykle pomię- 
ń?y uraeią szlachtą byti a. Najważniejsza uchwała zapadłi na 
wniosek del eg. Zarzyckiego Tytusa, by przy Towarzystwie utwo- 
fzyć dla członków tegoż T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e  na 
solidarności oparte, z udziałami po 500 gid. Statutu mają być 
wypracowane.

Lwów, dnia 22. lutego. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlów*' i przemysłowej o cenach zboha i produktów.)

i 9 *nP T f Ca 170 fnt‘ CZelDa b ia ła rfr- 13’ż5— 13-50 czelna żółta 
1^ 7r T  t  CZ6rW° na złr’ 33— 19-25, dobra sucha biała złr.

’ dobrH 8Uch:i czerwone złr. 12-50-12-75, dobra sucha 
■ o ta złr. 12-25— 12-50, poślednia albo wilgotna złr. 11— 11-25.

ł V rn 0 fnt‘ najlePSZ0 8ucbe złr. 8 -8 0 -9 -2 5 , średnie albo wilgotne 
» G°- •1?czmień 140 fnt- złr. 6 -50 -7 -25 . Owies 100 funt.

■ O-50—3-75. Groch 180 ft. złr. 8-50—9.
Koniczyna 180 ft. złr. 40—4G.
Rzepak Zimowy 150 fnt. złr. 8-50— 9. Lnianka 150 fnt. złr. 

7— 7-50.

Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa złr. 18-50— 18-75 , na 
luty-maj 18-50— 19, na maj-sierpień 22-50—29.

i ł  J o w f r i y s t w o  z a l i c z k o w e  k r a k u w s k i e  uchwa- 
nia 22. bm, reformę statutów swoich i wybrało nową rade 

na zorczą. Udział członków w obradach był bardzo ożywiony, bo 
przeszło 800 bywało na posiedzeniach.

kładu urządzonego, znoszonego i znewui przywraca- 
canego według zmieniającyc się zuań i stanowisk 
kierowników w ministerstwie wyznan. Interyelant 
zwrócił na to uwagę ze rząd węgierski odwołał swych 
elewów z tego dawniej dla Rusinów całej monarchji 
urządzonego zakładu, tem samem koszta stosonuowo 
stały się znaczniejszemu; nadmionił dalej, że utrzy­
mywanie takiego seminarjum sprzeciwia się zasadzie 
kościoła, wymagającej, aby przyszły kapian kształ­
cił się pod dozorem swojego aiskupa, że wreszcie u- 
bliża to seminarjom i wydziałom uniwersyteckim w 
prowincjach przez Rusinów zamieszkałych jakoby te 
zakłady nie odpowiadały swojemu zadaniu.

Koszta na ten centralny zakład wydawane, mo- 
głyuy o wiele stosowniej być użyte na potrzebę ob­
rządku grecko-kat., np. budowy koSeielne, poleDSzenie 
płac plebanów itd itd. Zresztą nie słychać nic o ja ­
kichś pożytecznych rezultatach w tym zakładzie osią­
gniętych. chybaby ten podnieść fakt, że niektórzy 
księża w tym centralnym zakładzie wychowani obe­
cnie zagranicą państwa pomocnemi są przy odbywają- 
cei się tam „za pomocą krwi i żelaza" supressji te_‘ 
religji i tego obrządku, któremu służyć mieli; a wąt­
pić należy, cz j taki rezultat odpowiada kdei państwa 
austrjackiego. Ks. &an. Juzyczyński w obronie tego 
zakładu podnosił bardzo dobitnie, że w tym zakła­
dzie krzewi się duch i kiernnek centralistyczny, na 
co nie odpowiedział p. Dunajewski, iż rzeczywiście 
tego mu wiedział, rozumiejąc, ie  to jest także teolo­
giczny, a teraz dopiero dowiedział się, iż jest to zakład 
polityczny. Przy pozycji funduszu relig. w Krakowie 
zwrócił uwagę p. Dunajewski na konieczność stano­
wczej regulacji urządzeń i stosunki djecezj: krakow- 
skiej wykazując w obszernem przedłożeniu stan tej 
djecezji od r. 1870. Właśnie w tej chwili przybyi mi­
nister p. S trem aj a. i wyrazi’ nadzieję, że kończące 
się rokowania z Moskwą dozwolą nuu z idosyć uczynić 
tej potrzebie.

Nadmienić jednak warto , iż te kończące się ro­
kowania kończą się już od kilku lat ciągle, a jeszcze 
się nie skończyły.

Na dalsze zapytanie dr. Dunajewskiego, odpowie­
dział, że zmiana administracji biskupstwa krakowskie­
go jest nicmożebną, ponieważ administrator, iako taki, 
manowany został przez cesarza.

W edług Wieku jenerał Kotzebue spodziewany jest 
w Warszawie d. 27. b. m. to jest naz ijutrz po prze- 
jeździe cesarza austrjackiego.

T e l e g r a m y  j L i z i e n n L k a  d o l s k i e g o .  
M o s k w a  23. lutego. Cesarz austrjacki

przybył tu popołudniu, i w  świetnie przystrojo­
nym dworcu został powitany przez reprezen­
tantów władz. Całe miasto jaśniało wieczorem  
iluminacja.

I S e r l i n  23. lutego Minister wyznań w y ­
dał rozporządzenie f^moca którego kandydaci te- 
ologji, wyszli z uniwersytetu insp^uckiego (zo­
stającego pod dyrekcją Jezuitów) a starający sie 
o Beneficja w Niemczech, muszą sie wykazać 
trzyletniemi studjami na jednym  z rządowych u- 
niwersytetów niemieckich.

W l e c i e ó ,  U. 24. lrtego, 10 godz. 85 m m c
Akcje kredytowe 248-25; Anglosy 152-25; Unioubank 138-— ; 

Vereinsbank 24 75; Karola Ludwika 23i-— ; Kolei połud. 160 50; 
Banku franc.-austr. 47-— ; Baubank 8 j.-25; Losy 1860 — ■— ; 
T-amway— •— ; Napo^ndor — •— . Ua dosyć stałe. _____

Ostatnie wiadomości.
Ciekaweml były rozprawy w komisji budżetowej 

przy sposobności obrad nad wymogami funduszu reli- 
Między innemi, jak  donosi koresp. Czasu 

zapytał poseł prof. dr. Dunajewski komisarza rządo­
wego o zamiary raądn eo do utrzymania centralnego 
seminarjuni gr. kat. w Wiedniu, którego koszta w ru­
bryce galicyjskiego funduszu relig., na r. 1874 wyno­
szą 15.000 złr. Przeszedł w krótkości dzieje tego za­

T eflt.gra*®* . un< K ur « w ied eń sU '}.
W le s L e ó .  d. 23. liueęo 2 goda. 10 mii 
Jednolity dhig państwowy w banknotach 69 ilr . 90 e t . ; 

w smhr “ 74-40; Losy pożyeski ■ 1860 r. 104-50. bank"
wiedeńskiego 97 6 — ; Akcje banka kredytowego 243 75; Londyn 
111-70; Srebro 105-35; Napoleondor 8-92.

“ hejr banku franko-austr. 47 50, węgierskie akeje kredytowe 
15450 akcje banku angL-austr. 155-50; baukn Związk. 140-— ; 
LolU -L_ro _  b U - u a  233-— ; kolei siedmiogrsdc. — *— ; kolei 
potadn 160-50, Lol* alftsldatde 144-50, ^oie Elżbiab 209 — t
kofci lwowsko -C ie n m r . 144 60 Lolei 'wSg. , Mn.-wsehod. 1 92  ;
Yereinsbank 25 —-^ kolei Rudolfa 161 •50J kolei węg. wachodnie 
57 50 ■; galicyjskie obligacje indenm iucyjne — •— ; losy ■ roku 
1864 J.4125; akcje kolei Koszyc co-OdErberg. 13 9 — ; Verkfhrs - 
bank-Actien 121-50 Losy .orec*" 45 75 , Akęjz Wied. Banka 
badowniczego 8 2 — ; kolej państw. 325-— ; Wiener Bank Yereia 
86-— ; W iener Bauyereir. 42 25 Hypoł ".-Rontenbank 3 0 — ,
Rosyjskie Banknoty 1-54. U sj,.: dosyć stałe.

jSerlm , Mosk. noty bank. 927/8; aust. akcjo kredyt. 1461/,-, 
lombardy 96— : akcje galicyjskie 104’ /s; kolei państwowe! 194Ł/4; 
Holei rniaunskięj 42s/4 ; austr. noty bankowe 901 a; Losy z r o , i 
18K4 — .— Usposobienie: stałe.

<*'Hrv i .  R-tiia 59-07: L -m bc-dy— •— TTsp.: stale.

Przyjechali do Lw ow a od 2 3 . do 2 4 . lutego.
H o t e l  Z o r ż t z .  H. Matkowski z Jezierzan, O. Sala z W y­

socka, O. Schncll z Firlejówki, T. hr. Wodzicki z Krakowa.
H o t e l  A n g i e l s k i .  9- Jakubowicz z Kurzan, J. Pictruski 

z Sambora, W. Puzyna z Martynowa, T. Serwatewski z Biłenio- 
wa, T. Wasilewski z Sienkowa, n . Kiss z Brzeżan, A. Cerwinka 
i T. Faltin z Żółkwi, A. Pohorecki z Horpina, W . Boebuwiecki 
z Poluehowa, J. Dworzak ze Świra a.

H otel K rakow ski, w. Stanek z Zedowie, F. Smalp 
wski z Uberec, F. Koszowski z Kopeczynlec.

P ociągi k o le jo w e : Przyoliodzą n a  g ł ó w n y
d n o i z e c :  z  K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g  45. m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C i e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano
3. g. 45 m. po południa i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południa
i 10. g. 58. m. w nocy.

O dchodzą: d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. ranu, 6. g. 6 m 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  d e  C z e r n i o w i e c :  6. g.17. 
m. rano, 12. g. 15. m- w południe i 11. g. w nucy —  d o  Pod-
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. i
7. t u . ro. aa

Z  P o d z u m c i a  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o e z y s k  i od
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i  12. g. 26. m. w południ*.

Przychodzą ze S t r y j a :  codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz togo we wtorek, czwar.ek i niedzielę o. 10. g. 31. m. w nocy.

Odchodzą do s t r y j a :  codz. o 6. g. 35. m. rano, prócz 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu

0W«W z Izby handUwsJ 
Snla 33. lutego.

1 . t k e j s  >a aatakę.
z-»-i g*i, Zarola-Lzdwika

« Iiwaw.-OzarolowieekleJ „
\ i Mp- S*L f  -*0® * -  * krąjew. ■ wpŁ 60°/« *.

U , U i t y  l u t  mm 100 mir, 
fow* krod. fftllo. 5pre* w.ft. *

’ I " 5 * w*87.1.
z ld kz Pipet, gelleyjik. b pre. 
ibaL sakładu kred. wioio. • . 

n i -  O bU gl ■* 100 Mtr.
■ Inla»ml»r"r1— f*Uoy]ekie

miast lo t o w *  * . •T * n Btsnlstswows . .
* j ł .  H an ety .

i a . 1 kelaudeski • •
,  cesarski . . . .

■ a u w ' " • - * • ’M ł Impeijsi resyjsM . .
Za rosyjska •papierewy .

i kttsty ksr we .

WledeZ. M. loteto. 
i m  Wad. dług. pak. bsuk. . 

a  e e S * * *

C I I I  węgierc 
:  :  :  » •  
;  :  ;  ;  S E m .

r<IU pożyci, kol. 800 pro* 600 
Aónkow 130 ilr. . ,

U s tT  s w s t i n e .
I m - Banki n_rod. losyc. gslieyjekie .

m gali. sakt. kred. wloia.
 ̂ a r o  *2 0 . :

'  wdwsl. W m Waak i
m r r  w i*

kądąją

234 - 262 —
144 50 142 60
217 — 218 —

-------- — —

84 2* 89 50
75 50 74 50
84 50 ‘ 3 76
88 50 87 75
93 60 92 50

78 70 77 90
22 — 20 —
19 50 IB —

fi 80 6 22
£ 84 5 26
t  — 8 90
9 22 9 08
1 72 1 66
1 56 1 55
1 68 1 66

107 60 106 —

70 86 70 25
74 60 74 50— __ 97 -
96 — 95 —
7« — 76 60
76 - 77 50
78 — 77 60
74 60 73 75

98 25 98 75

91 — 90 80. — — 74 —H — —*■ 92 50
i m 40 m M

*c - •4 fiOA N afi —
\ . W - M M

PałyesU ietaryjje.
Losy potyou * roku 1889 .

;  ■t ; :  lseo :
:  ;  1868 ,
■ jrem. pot. węglsri. .
r Oomoraate . . .s -Zradytowi . . .

Lig. parował na Suasju .  kałanla Salm .
* * * * •i» « JClzry . ,
„ hr. Bt.<Gano» ,  #

miast* Budy .
„ ka. WiadischjrriUa
;  hr. W .'- '  tom .  :  •
_ hr. Keglewioh
B Rudolf* • .  1 .  !

AJbeJ« p r a e m y s t .  i 
Sefflagi pir. a* Dunąja .
Kolii północ. Ferdyn*nd*

m nądowej fr. * .  „ *
m i*ohodnięj ces. W ib , .
m p*rdubiokieJ , , ,

południowej ,  , .
i  .  f*lloyjflkJej .  ,

_ cieruiowiaoklej * ,
a Albreoht* .  ,
m n*ddnieatrx*h£Me4 « ,
a fiapkowakiej .  .  ,

węg. pól. wsohodn. .
B aroykg. Rudolf* 200 Ełr*ir* 
a »lfold!Łko-fium*ńaIzJei „
m kosŁyoJŁG-bogum. „ ,
n siedmiogrodzkiej .  ,
n oi8*ńskiej . . . .
„  waohodnio-węg. . a
„ *uBtr.>półnoonO"i*chod. . 
n wachodnioj . ,  ,
„ Fr*nclazk*-Józef* . ,

U*nku m*rod. *ustr)*«. ,  ,
Z*kł*du kredytowego , 
Akeje banku *nglo<*oatr.

• n angl.-węg. .
m S*ki»du kredyt, węg. ,  
u bank, fr*nko-*uatr. ,
n « fcpweeo-weeWmk
 ̂ a,

fcądąją płacą
812 — 606 —

98 76 98 26
104 60 104 26
141 76 141 26
79 75 79 25
28 50 25 —

170 75 170 25
95 — 94 -
82 75 32 25
S4 6C 24 —
80 - 28 —
25 50 24 10
24 50 24 —
21 — 80 50
24 6(1 84 -
14 75 14 25

- 14 95 :s  75

562 - - 550 —
SOSi 2*. 85

323 - £25 -
M9 - 208 50

161 50 161 —
233 — £32 50
144 50 143 60
121 — 120 —

r e  58 130 —
162 — 161 60
144 50 144 —
140 — 139 —
139 — 138 -
201 60 800 —
58 — 67 -

192 bO 192 -

206 60 805 10
981 — 979 —
842 - 841 60
164 60 154 —
88 — 82 50

165 — 164 60
48 50 48 ~
58 — 52 —

Akcje wiedeńskie do obr*płod.
a f*lic . hipoteomego o
y *uatr BwLytkow. * •
• di* obrot. ogólnego *
• *«atr. ogól* Denku 

ObKigi plerw B ieńB tna,
VColei naddni^atrseńskioj . *

» ***, K ib le tf  5 pre* w
100 ilr . k. nu * . ** (Hmis.

„  n a d .  b  .  8 0 0  f r .  .
n n a n d  i. 1 8 8 7  fir.
„ połudu. St. 600 Tl,
„ Bony 1870-1874 6 pro. .
„ pól. i). F. 100 2*r. m. k. 
i, r» u ti - t  U.-1 złr. w. o.
.  n p n T -r . 5pro. ara.
„ Łsohud. czcsk. 100 ilr . 

w. s . gr. 100 e r , yr. a,
Kal«t pelud.-nóa. u urn. f  

W luO sir. .
— w ireers. . .  ,

KaU gkii°- Ł  L - * ° °  •*•'. w. z . 
Iw n r .b n . 5 p- sa 100) . 

Koi. oobo. K . L. Bm li, U . . 
lirow.-czera- po 800 itr.

* (w srabri® 6 pro. w  OB) 
1 „ Smisji 1887 .

K ; le i^ o a u L u s i m :  :

“ t? id iX g r o i. »łr. 300 w. a.
* hi-, i&udolfa po S00 ztr.
* i  srebrze 5 pro. z*  100)
, pótooo.-czSsk. po 800 złr.

(w srebrzą 5 prc. z* 100) 
Tow. prsg. przemęst. żal. po 

300 złr. a « * a
W a l u t y .  Ces*rsklej korony . 
Duk*t n* w* g ę . . . .

„ obrączkowy * ,
N*poleondor . * • .
Buwerony *ngi«]skie .  ,
Imperjai moskiowakl . .
grebro • • ,  ,  ,
Arekro. kupony * ,  „ .

. -
W*-* *»•*&* •

9X 60

S6 -■  1S8 —
76 -

50 53
—

98 50 
14© -
1SS 75 
111 80

91 75

105 —

96 96

99 25

lł>6 50 
103 —

77 —

8 92
11 30

105 80 
^ 5  80

w

płacą
91 —

U 60 
122 —

75 60

50 —

9% 70
8J — 

139 50 
132 25 
111 10

91 25 
87 — 

104 75

96 76

80 — 
98 76

100 -  
102 50

76 75
89 —

8 91 
11 20

105 50 
1*5 PO
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Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów

z  L o n d y n u .
Od czasu jak Jego Świątobliwość papież, przez zażywanie delikatnej „Reralescićre du Barry" wyzdrowiał, a wielu łazarzy 

tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt juz nie będzie wątpił o sile tego wybornego Pożywienia leczniczego; wymieniam 
tn te słabości, które ono bez medycyny i bez kostów usuwa: Cierpienia żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błon
śluzowej, krtani, kęcherza i nerek, gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenuośc, ogólne osłabienie, he­
moroidy, puchlina wodna, febra, zawrót głowy, kougestje krwi, sznm w uszach, nudności i ejekeje nawet podczas ciąży, diabetes, me­
lancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. 2582

W yciąg i  75.000 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach, na które żadn.- medycyna nie pomogła
C h r i . L k a i  N r .  7 3 . 8 7 7 .  589 W i e n e r t h o r s g a s e ,  Of e n ,  28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną „Revaleseiere du Barry." Bsoki ten dar natury zdziałał cuda w mojem roz- 

paczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem objawieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna 
ta Revalescićre uwolniła mnie ud bardzo niebezpiecznego kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, 
które przez wiele lat opierały się wszelkim lekarstwom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i- może być 
zalecouy cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy.

„ReTalescićre du Barry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 5<1 razy swoją ceną ua lekarstwach
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 fu jtón  10 złr. 

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puizkacn po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta  
bliezkach na 12 filiżanek 1 ztr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 zlr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr. 
ja 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du  B a r r y  & C om p . W a l l f i B a h g a e s e  8 

jrko też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tez „ R e T a i e s c i ć r e "  swoją za pr« skażam 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ: a aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apt. pod Lw em ; w BOCHNI: u I. E . Bulsiewicza, 
w BRODACH: u G. Griinspanna; w CZERN IOW CaCH : u  Alta. c. k. apt. obwod., Leona Beldowiezl, Fr. Krzyżanowrkiego, w aptece 
pod Gw'azdą i Ignacego Sehnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we L W O W IE : u Piotra Miko.ai.i-ha, aptekarza, Leopmda K o 
lendara Zvgmunta Ruekera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beiseia, Karola SchubuthL i Juliusza Reissa; w PESZ 
Józefa v. TórSk, aptekarza; w PR A D ZE : a Józefa F d m a ; w PRZEM YŚLU : a Edwarda Machalskiege; w  R ZE SZO W ib: * J. 
Sohaittera & Comp.; w STANISŁAW OW IE a Ferdynand* c t s m .n i, w TARNOPOLUi, a A. MorawafT- » Fr, i  «w * * U a  aptacą. 
obwodowa i ”  T Ą R y O W Ijłj b  Ą. Tanoajraą. aplę



4 IWIE?™: POLSKI
p o le c a m  m o ją  p r a c o w n ię  s u k ie n  d a m s k ic h ,  w  k tó r e j  p o d ł u g  
la jg u s t o w n ie js z y c h  i n a jn o w s z y c h  t l i r N h l ó t i  I i f c l I l i C '  

ck k ch  I frw nCllSkicll, w s z e lk ie  d o  z a w o d u  m e g o  n a ­
le ż ą c e  r o b o t y  j a k  n a  ił - ,r a i in ie j  u s k u te c z n ia ją  s i ę ,  ja k o t e ż  

r o z p o c z y n a m

Naukę kroju i szycia ubrań damskich
'o c l  1 . m a r c a  i*. !> . ,

k t ó r ą  u ła t w ia ją  p r z e z e m n ie  u ł o ż o n e  k s ią ż e c z k i  k r ó t k ie j  
i  d la  k a ż d e g o  z r o z u m ia łe j  t r e ś c i .

Z a p e w n ia ją c ,  ż c  n a ju s i ln ie js z e m  s ta r a n ie m  m o je m  b ę d z ie  
S z a n o w n y m  e le w k o m  w k r ó t k im  C zasie n d z ie l ić  s p o ­
s ó b  k r a ja n .a  s u k ie n  w y g o d n y c h  i e l e g a n c k i c h , p o le c a m  
m o ją  ł a t w ą  m e to d ę . 1 2 7 0  1 — ?

F
k ra w iec , d a m s k i,  

ulica. O rm iańska  
1 *  I G  I .  p i ę t r o .

O potrzebie
wypędzenia jezuitów

»  P olski.
Znakomita rozp:-awa napisana w XVI. 

stuleciu przez polskii go senatora i kilkakrotnie 
po łacinie, francusku i po niemiecku druko­
wana, została dopiero teraz na język polski 
przełożona i znajduje się w lozańskiego „n ie ­
których pismach" 2 tomy. —  Cena obydwóch 
tomów 1 złr. 25 cnt., pojedynczo tom I. 50 ent., 
tom II. 1 złr. Powyższa rozprawa o Jezuitach 
znajduje się w Ilgim  tomie. Możn i  dostać we 
Lwowie u Milikowsldego, W ilda, Seyfartka 
i Czajkowskiego, tudzież w Ajencji dzienników 
Piątkowskiego; w Krakowie "  Friedleina i No- 
woleckiego- w Przemyślu u Braci Jeleniew.

Po katastrofie w jezuickim kościele 
we Lwowie rozprawa ta jest na czasie i staje 
się ważną a interesującą. Iz1.!'1 1— 1

Rafineria scirvtusu

w e  L w o w i e ,
poszukuje zdatnych

b e d n a r  z y
do roboty od sztuki.

Zgłosić ®i§ ustnie lub listownie z za­
łączeniem Świadectw do fabiyki za r o ­
gatką Gródecką. 1238 3— 7

Dla gospodarzy!!!
E 8 )  Ę G  I R N I A

Seyfartha i Czajkowskiego
~ w o L w o w i e  poleca: 

L U B IE N F E C K I. Dokładna praktyczna 
E fa n ią a  O la  p a s i e c z n i k ó w ,  Jak mają 
chodzić koło pSZCZoł, aby rozmnożyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk jak najwięk­
szy. tak w zwyczajnych naszych ulach kra 
jouycli, jakoteż i w ulach dzierżonowskich. 
Drugie wydanie poprawno i pomnożone przez
K o n s t a n t e g o  K l n c z e n k e .  3 tomy 
z 103 drzeworytami i tablicami. Lwów 
1871. Złr. 5. 

f t O S E M t E K G -U P I ^  8K I.W J  k ła d  
t e o r j l  u p i - a w y  z i e m i  z dziełu „Der 
prakt)8Che Ackerhail,“  wyjęty i streszczony 
przez praktycznego rolnika, z przedmową i u- 
wagami z nauki i doświadczenia czerpnie mi. 
Wydanie 2gie z 4ma drzeworytami w dużej 
8ee str. 331. Lwów 1871 złr. 2.50.

(Z F .P I ń łE I  1 ŁAJfG E. PsUis/.e- 
c h u e  O g r o d n ł e t w o .  3 tomy W; rszawa 
1838. Złr 070.

K O H liT IE S . S o w y  ł e k u r z  cżyl a p «»- 
s o h y  l c e z e n i a  k o n i ,  b y d h i  1 o -  
w i c e .  Wydanie lfite pomnożone weteryna- 
rją hotreop-ityozn- popularną, przez J. H. 
Lewandowskiego. W  8cc str. 425. V arsza- 
h  1872. Złr. 2.

K U R O W S K I. W e te r y u a r ja  p o p u ­
la r n a .  Nauka poznawania i leczenia cho­
rób zwierząt domowych. Z 13ma tablicami. 
2 tomy duże z allusern. Wydanie 4te powię­
kszone. War; zaw » . Złr. 5. 

£ ¥ 8 H O W 8 K l. G o s p o d a r z .  Część I. 
Rolnictwo- II. Hodowanie I choroby koni. 
bydła i owiec. II. Ogrodnictwo. IV Dszczel- 
nlctwo. Dodatek Rozmaitrśc. gospodarskie. 
Wydanie 4 te poprawne. Brodnica 1888. 
Cena yO cnt. 1132 4— 4

P o s z u k u je  s ię  n a  w ieś

NAUCZYCIELA
do chłopca ośm ioletniego, k tóryby oprócz prze­
pisanych dla szkół norm alnych przedm iotów , 
w ładał dobrze językiem  francuskim  i który 
ju i  zajm y wat się wychowaniem  dzieci w do­

mach obywatelskich.
Bliższa w iadom ość w Adm inistracji Dzien­

nika. Polskiego. 1271 1 o

W m K >  A  I
W t e & e i i .

L eopoldatadt, M iesbachgasse Nr. 15,

ci

NJ

naprzeciw  c. k. ogrodu Augarten.
2 8  m e d a ló w .

m
©

*-*
jjg

,5

Sikaw ki ogniow e w szelkiego rodzaju , sikaw ki 
ogrodow e, pom py ogrodow o, hydrofory  czyli w odo­
ciągi, pom py odśrodkow e, buclowlauc, studzienne, 
d o  pom pow ania p iw a i w ina 1 t. d., wę&ownice, 
paey pożarne k o n o p n e , skórzane i kauczukow e, 
przyrządy pożarne. — Ilustrow ane katalogi przer 
pocztę bezpłatnie. 1019 3—?

we, B 
zez ■
? IWUm

D z i e r ż a w a
o d  U ia rC U  z powoan zmiany stosunków, na 
5  l n b  6  l a t  d o  o d s t ą p i e n i a ,  pod
szczególnie korzystnemi warunkami — półtory 
mili od stacji kolejowej Dolina. Zawiera 5 0 0  
U lO r g ó W  przestrzeni w roli orn e j, paszy 
wołowej i siauożęcia, kaucja 1500 złr. Tenuta 
roczna po półczwarta złr. za morg.

Bliższych wiadomości udzieli A . K .  
B e l e j o w i e ,  poczta Dolina. 1257 3— 3

a. sopuch
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY

pod „Piętna Polką44 we Lwowie, ulica Relicka l.J 242.
Aby slclad mój z przeróżnych mniej lub więcej w obegu 

będących towarów prędzej wypióiźnić i Świeżym miejsce zrobić, od 
dziś zacząwszy, towary te

sp r z e d a ję  p o  c e n ie  z a k u p n a
i upraszam o liczny popyt.

G .  i o p i i p k .

1252 4— 12
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LOSY M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. anstr.

4(1.000, a.5.000, 20ą000, 15.000 i ł. i .

Najniższa wybrana złr. w , a . ? 0 .

i
Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ła d  k r e d y t o w y  w ło ś c ią  a * k i
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

K A S O W E
5 procentow e z IO dniowym  terminem wypowiedzenia 1
O 99 d i i  99 99 99

Równioi nabyć można w zakładzie i kasach poT tatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
I zakłada kredytow ego w łościańskiego ff SZttlkflOll JO *  OO, 5 0 0  i lO O O  Złr. W. L,
które prrjinoszą oprócz stałych 6°/o także i d y w i d e n d ę ,  wylosowane będą w przeciągu l a t  p ię łn a s t lik . 
nadto mogą być na m ocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p, p. na kaucje i wad ja używane.

1004 13— ?

W  r o k u  1 8 7 4  i  1 8 7 5  p o  4  c i a g m e n i a ,

«  p  i -  / .  e d a  j  ą

m c  Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i lilie jego w Krakowie, Czerniowcach i 1 arnqnoiu.

„ u Galicyjski Bank krajewy
i filia jego w Brodach; 

w  W i e . )  u i u :  Bank mul Wechselgeschaft der NiederosteiTeieh, Escoinpte Gcijellschaft.

1006J11— ? l A y r o k e j  a.

Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwiiz^ta do pisania.

Wszystko vr najlepszym gatunku po nnstępującyi b bajecznie tanich cenach :
M o t t o  fi r m y :  /  tani tou-ar mo&e być dobrym!

— pP A nm ifikin  n a n i« r v  l i s t o w e  — ■ 1 term om eter, 1 lichtarzyk ręczny, schow ek na za-.rran O U bK łe  p a p ie r y  l i e i o w e  pałki, 1 obcieracz piór, 1 podstawka Da zegarek,
z w ytłoczeniem  bozpłatnem  dow oln ego nazw iska. W szystko  bardzo piekne i eleganckie I złr. 

liter lub korony.
100 sztuk 80 cienki ł biały . . złr. --4&j Nowo wynaleziony proszek atramentowy.

80 po ang . ząbkow any i^liDjow.^ „ D om ieszaw szy tylko w ody, m am y w yborny atra-
_  ment połysku jący . 1 pudełko 20 ct.^?o  ząbkow any w wielu kolorach 

4o cieńki l biały .
4 o po ang. ząbkow any i linjow .
kow ert żo b i a ł y c h ......................

80 ząbkow ane i klejone

1 W *zo r y ‘  z w y  k ł e g o  i k a l i g r a f i c z n e g o  
— p i s ro a dla cauczycit li i u czn iów ; 1 zeszyt małego 
^.-./■..'formatu z 'U- gatunkam i rozm aitego pism a 05 et. 

Q , u iVJolie " "  r r 1 W zory  do szybkiego nauczenia sie rysunków , noj
f o  x o lo r o > c  i ząbkow ane - - - ^ , „ U ó 7 c j  metociy dla początkują,-ych i dy ictam ćw

,  ,  .  e m . jow a n . wewnątrz ,  -  to J WTboyrze, i  h szvt JC U , 25 ct.
„  B dtto 4o ząbkow ane -  —- f fo ”  *

D wie piękne litery z koroną  w m odnym ' K c m flC tn j SZKOłA rySUilkÓW
druku kolorow ym  na 100 egzem plarzach : m ouo w  y zeszytach, w ydana przez znakom itego naucz.}'- 
gram ct. 30. 'e ie la  rysu n ków , począw szy od jedu ej kreski w  sy-

Na 100 kow ertach m onogram  ct. 30. |stematycznera etopciow aniu  at do zupełnego ukoii-
100 SZtllk k a rt wiZYtOWYCh jeżenia nauki ryBunkóvv. I»la młodzieży szczególnieM B  IUU 9ŁIUK. n a ri w iz y io w y tn  I datBC Wszystkie 6 zeszytów tylko złr. 1-20.

na papierze podw ójn ie lakierów , do litograf, złr. I.U i n i f p A i l P 7 A W T  _
T akież same z drukiem  czarnym  ct. 6u. j I I l l Ł r H I I C ® O W y »

_ _  D | A F j> f t t o l A i p A  _  Jest to bardzo ozdobny , podobny do mitreilezy
—  Pióra Stalowe. —  *m“  -  ow y. W którego b pobocsnyeŁ  »twr

il . . rezerw ow e na kilka mie-Begul»*or-Feder do regolo—. r i a  dla kaźd .j r ,k i i rach zr.aiam ą się o łów ki rozet
do ksźdego papieru, 12 nit...........................W t l. ,|K y . i  , zt. k oeitu je  tv lko 20

1 tniin piór «r ie l. w 12 rsjlopszych »  on. io .  ‘ n. of,s«airi
„  w kartonie pow yższego gatun. 80 B NOW y n eC eS S a in
„ alum iuowyeh, w olnyeh od rdzy &) „ g^óry Jnchtow ej , bardzo e lp g a n ck l, ła tw y  do 
„ kaucznkow ych, w y b orn y ch . . 10 „  iprzechowaBia, tak, że naw et cii a studentów  je st  

pióro „M agnom  bonnm 1* dla każdej jd o b ry : zawiera w n.ijlepszym  gatunku 1 kałam arz,

„  „ pir « o ‘ —  Nowy necsssaire do pisania
i*
i

Słynue pióro „Magnniu .-oonm- ma Kannej jdobry   -  . .
ręki raz z rączką 12 szt.................................15 .  r«CI^« do ptuj, l oiówek, i lioja kojetana, 1 gia-

1 tuzin o!ot»_ów i  dobrym gainn. 10,16, 25.35,41- „ 1̂ x11© z-ściany, 1 pieczątką, i .cyzoiyk do skroU-
1 „  rączek do p i ó r ............................10. ló. 20. 30 „ jn|a, ,  k a -  lek iakn, i gnm ielam yka, o ?it. pior,

■ H H  W ielką korzyść otrzymają nowe oiów kiiratera tylko złr, 1-7V.
m a s z y n o w  nie potrzeba ich bowiem zaoetn T o rbv  8zk0lne dla ChłOPCÓW I dzieWCZąt, 
i końce nie odłamują się. 1 szt. oprawna w drzewo j  . . .  ... ...
10 ct.. 1 sit. w koici 15 c t . . .  1 szt. z rączką do pi- 
sani* 1 nożykiem 90 ct/, 1 cała kapsułka wystarcza­
jąca na trzy miesiące JO ct., 1 szt. gumielastyki do 
wycierania ołówka i atramentu 6 ct.

—  Plgkna rąrzka do piór —■
filigranowej rrboty z kr-ścł, ,-a-pattzonr ciekawą 
m il »-l lograflą 3 > bezcen, v0 25 ct. .zt.

w  Ploozątkl lidn e rżnląto —
e p i ę k n e m  i m o n o g r a m a m i ,

1 szt. z 1 literami i rączką 50 ct.
Korona kos. 80 ct. ł całe nazwisk* obUcząją się tanio

1 szt, z  rzem ykiem  pojedyńcza  cr. 49, 5U, 60, 
skórzana ct. 60, b0. 90, 

portfel szkol, dla dziewcząt ct. 80, złr. 1, t'20,

■ a j f a j l e p s z y  o b e l e r a c z  p i ó r .  —
Ł adny knbek porcelanow y, napełniony szczecią / 

k tóra p ióro pow alana czyści za jednym  razem ; 
l  szt. 4U ct.

Atrament w« w szystkich  kolorach,
najlepszego gatunku. 1 flakonik czarnego, czerw o­
nego, niebieskiego, zielonego 10 ct.

—  Pra.y . . .  «  p  > g . > » w  e ztr te-,. j NaJeP*”  p r z y r z ą d y  rysunkowe.

3 ► * “  P 1 5  V » P,‘  -  MD™ '  1 J“  U" ' D’ 6' ł  L rm  larach, h en -tłuszczem  i pędzlem złr. 4 60. :
■ E 9  8 t a m p i g I j e m a c z a j ą c e  aip ^ainc, *  ,7; fr- , . ,, . - % . ,

n r z e ^ T  lOt-O odcisk ów  dające za  jeduem  nama-, < * . <n* Inżynierów  złr. 2- aht.it. fi-S0, 4-60.
czaniem  ra iszy n y , n a jp r n k t y ^ U j-z c  dla ^ k e i  f l  et i p óro rynnukowo a .  cr.
i kan torów  1 o g -em p la ri ałr. b ‘ G0. I ’  l l  t k i l  ir. M lT lU I  r : i  5 m m

J t a j p l ę l t D , e ń ' e t a r t y  '  p o  w ln-|Daiirlliione dubremi tai łanu m iod ow i.... -io kolor-)* 
' m i e n i  i N o w e g o  B  o k n,, '»* r ■» lub Ri«lowan.a ak w are low ego : i uadetko na- 

gns<ow nł. w y f ią _ .ją c e .  1 Fit- 5, 10, IG ct.. w y l." -:p t l'‘ l >n-i 'B ,  IM 24 > -bu .ai ,-t. 25, 26, - 6 : .  pudel- 
row e ra tu -k i wraa -  uodu szerzia  p a ibn fd łow ą  k uapcin ionc /a .bam i uajl-psw  (u g itu n k u  w i , d

. z t  S  JO' 30. 4, 60 c i f  '*■ f *  »* . «  >. *•«>. M  panitżef
. t y c z n e  t a b l i c z k i  ic b n o ct. 1 i 2;  1 szt, tu.zu rhm ikicgo ct. 20 i :to.

k o w e 1 .zt. 6, 1 0 , 16, 20 ct. M M  C r l o b u s y  — m

——  T e k i  d o  p i s a i i i u  »  dla urzalć w  wszelkich kina. i  szt. ct. 50, 80, złr. 1,
m ałe. form atu ósem kow ego bez urządzenia z zam -]|.jtit | .j0, 2, u-60. Jedna szt. z m erydjanem  złr. l  ól*, 
kiem złr. X'20, 1*50, 1*80. Takież same z z u p e łn e m ^ .^  4 ^  b‘ 50.

—  K St » * k i  d o  n o t o w a u l a .  —
W  w ielkim  form acie czw órkow ym  bez urządzenia 1 AZt. opraw na w  papier 5, 10 ct.
złr. 5, 8-50, 4. Zbytkow nie urządzone z łr. 4**0, 5.6-54 . l n w w p łotno 15, 20 et.

U  ■ . • I , > -  w skórkę 36, 46, 65 cł.
-M arki d o  p lB O I^tO W an la  fiBtÓW j w ieczysta notatka z Kartkami pergaminowemu

dla w ygod y  sw ojej taniości i dobrego nalepiani. niespożytej trw ałości 46 ct.
lepsze od opłatkow  i Iakn, w najlepszym  gatunku P r f l l t łv n 7 nA W SkaZOW kl d a ł
z dow oln ą firmą, herbem, n .e w i.k .e m  lub m ou ogr. ■—  PraK tyO Zn* w s u a z u w m  o a i .  —
m en  500 satnk złr. 1-50, 1000 szt. złr. 1-60. il szt. dla kancelaryj 20, PO, 50 Ct.

—  P a p e t e r i e .  —  1 » -  sa,on6w ct' ?0’ Jlr' 1 ^
Piąknte urżądlony pokr- edec, "  cłnion, s m l  
k ief o rodzaju -apiere-a listowym i kopert.ini i , zt. 
ct. 16, co. 60, 60, 80, złr. 1.

P i l C l i ó k j l  złożona z 60 pni 
I  U B l l  l l t i *  między ktćrem* 40
dzierżonów, wzorowo prowadzona i u- 
trzymana, jest z powodu zmiany mie­

szkania natychmiast z wolnej ręki

do sprzedania.
ZgłoBić się pod adreBem ,1. R .  p0 

ste restante Pomorzany. 1254 4—?

Zakład hydrjatyckny
Franciszka Medweja

t i ?  S t r » o  w  i e ,  1202 5 — 8

otw arty je st  przez całą zim ę.

Galicyjski Bank kredytowy
"przy ulicy W a ł o w e j  pod 1. 4 . (w lokalnościacli dawniej przez Bank Aipoteczny zajmowai ych),

'w w

a s y ^ n a t y  k a s o w e
5  procentowe za 8»dniowem wyDowiedzenłem
O  z a  1 4  „

7  z a  » ©  „

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od Jednego z łr . i oprocentowuje takowe po 6  od Stu.

S p ła t y  a ż  d o  z ł r .  b e *  w y p o w i e d z e n i a .  100710—?

tln jc  z a lic z k i  n a  k o s z t o w n o ś c i ,  z ło t e  i s r e b r n e  p r z o d i  l io t y .

G B  A »  fl
Obowiązujemy *ie fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na »Wań*ie naszym w W l e d n f u ,  G n l d e u - B a z a r .  P r a t e i - B t r a a s e  « 6 .  wyroby zatem naszelotrzy I

mywać można tylko przez powyższą firmę. pierwsze Stowarzyszenie fab”yczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bu~sztyiMi. I
Pozyskawszy prawo wyłącznej iiprzedaży wyrobów fabry fi nkj-^r petertmejszej w Austro-W ęgrzecb, nie masz potrzeby dalszego joi wychwalania, ponieważ powsae ■ 

chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelaq reklamę. C r ~ —  * ,4 1  e r *  ■ T t a ^ w i  a W  ‘ T“ " '

W y c i ą g -  z  C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o  lO O O  w z o r d w .

 i Praktycznym a tanim prezentem je»t nowy
garnitnr biurkowy z  lanego bronzu, ikiadający »h 
i  10  flstnk, a mianowicie: kaUmarz i piafeczniczka,

m . P m  ny do kopjow anla mm
najlepóze, uajtiw alsze 1 praktycznej kouatiukcji, 
1 szt. 4-60: książki do kopiow ania o 500 ćw iartkach 
1*80; praw dziw y francuski atrament do kopiow ą, 
ula 1 dzbanuszek 45 ct.

t wielki karton o 5 sztukach najlepszego laku
podpórka na pióra, ciężarek, > lichtarze stołowe,;w różnych barwach tylko J5 ct.

W  tym gatunkn jedynie dostać można 
W iedniu  B A Z A B  fi l i l l E D M A J f i S ,  Urateratrasse 26.

1030

John B n ll, fajka i cybuch w jednej sztnee 
z pianki i  bursztynu w pndełaa . . . .  

John B ó l ,  fajka a rzeżbionemi figarami
w p u d e l k u ..............................................................................

John Boli, fajka bez bnrsztynn w pndełkn 
Jobn Buli, fajka wielka i>«jpiękniejrz- . . .
Węgierska fajka z cybnehem i kutasami . • 
W ęgierska fajka z trzcinowym eybnehem i

bnrsztynem.................................................
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .  
Niemiecka fajka sr pięknem okneiu z ch ii-

.■łkiei-o Fil-1-1? '. ') .............................................
Niemiecka iajka bardzo wykwintna w pndełkn 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą . 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów . .
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką . 
Turecka fajka z cybuchom bursztynowym . .
ł  ajka kawiarniani nie oku s ............................
Tu rei ka fajka wudna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez da. ly, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia­
jąco * Jiłodząc.o szt tk a .......................................

Takaż sami wielk? i piękna . ............................
Cybachy z bursztynami p o .................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy­

gięte, z koronami, męskiemi i kobieeemi 
/łowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan­
tastyczne, s z in k a ...................................................

I| złr. 

2

2
1
6
1

2
1

2
5

1, 2 ,5

P i e r w a / e
fabryczne Stowarzyszenie \ \

w y r o . n

p i a n k i ,

sztucznej piauki
bursztynu.
Wyłączny skład dla

AU 8 1 K0 -W E G iE R :i

Takież same piękniejsze . . . . . .
T ak<eż najlenązego gatunln i największe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu 

i  mozaikową r o b o tą .............................................
Bnrsztynewa cygarnica w pudełku
Takaż sama w iel& a ..................................................
Garnitnr bursztynowy do oygar i do cygaret 

w p u d e łk n ...................... ..... .................................
Garnitnr zawierający cygarniczki do cygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku s k ó r z a n e m  .

Garnitur: cygarnica, schownk na papier, tytoń 
i zapałki w p u d e ł k n ................................   .

Garnitur: fajka, cygarnica, yedwabnj kapsznk 
w skórzanem p m i c l k u .......................................

Garnitur: turecka lejka z rozkładanym cybu
chem i b u r s z t y n o w y m  mundsztukiem, cy­
garnica i _ idwabny kapsznk na tytoń w 
pudełkn s k ó r z a n e m ............................................

Garnitnr: fajka Jobn Bnll, cygarmcc, do cy­
gar i cygaret w skórzanem pudełku . . .

Garnitur: fajka ze składanym cybuchem zc 
słoniowej kości i cygam icą w skórzanem 
juchtowem p u d e łk u ............................

Kompletny garnitur do nalonia, składający się 
z fajki, cygarnicy do cygar i  papi >rosów 
krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn­
ki do cygaret i Ł d...............................................

Do tego odpowiednia elegancka kasetki. . .

z łr .
2
5

5
1
2

5

2

2

2

2

2

!
N a żądanie będą także wyrabiane sziuki od 5  złr. do 100  i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do

w  m i  j s  -  j r e  m . m  j a  h ,
W  W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s e e ,  Vi*. < JO. 102? 21—n-

Sprzedaż en gros I en detali. —  Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłanienr I gotówl ą. *ąpU


